
W lokalu  w yborczym  w  d rie ln lcy  Stallnosęród — Bogucice, górnicy  
otrzym u ją  k a r ty  wyborcze.

Foto: St. W dow lńakl (CAF)
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1000 PRZESZKOLONYCH
górników dostarczył 

Już kopalniom wałbrzysk im  
ośrodek wstępnego szkolenia 
nowozwerbowanych do prze
m ys łu węglowego w  Rusino- 
•wej pod Wałbrzychem. Okres 
szkolenia t rw a  2 tygodnie.

r p T ) T >  T> WE W R O C ŁA W IU  
JL Jl Jt “  T y  l iczy obecnie 120 

ty i. członków, zrzeszonych w  
przeszło 700 kołach. Co trze-  
$ł mieszkaniec Wrocławia jest 
członkiem TPP-R.

Komunikaty komisji wyborczych

Wyniki wyborów do rad narodowych 
w Warszawie, łodzi i woj. krakowskim

13 NOW YCH spółdzielni 
produkcy jnych powstało  

na Dolnym Śląsku w  listopa
dzie ł  pierwszych dniach g ru 
dn ia br. Obecnie liczba spół
dz ie ln i w  tym  województwie  
Wynosi 1.639.

9 nowych spółdzielni p ro 
dukcy jnych zorganizowali  w  
listopadzie chłopi woj.  byd
goskiego.

W  woj. zie lonogórskim 4 ko
m ite ty  z a ło ż y c ie ls k ie  prze
kształc i ły  się ostatnio w  spół
dzielnie produkcyjne.

3 spółdzielnie produkcyjne 
w  woj. olsztyńskim  powstały 
w  ostatnich dniach listopada. 
W  województwie tym  istnieją  
j u i  533 gospodarstwa zespoło
we.

OPERA DZIECIĘCA po
wstaje w  Poznaniu. Soli

stami opery będą najlepsi 
ipiewacy wybrani spośród 
chórów młodzieżowych. W 
skład opery wejdą ponadto 
członkowie zespołu tanecznego 
M DK, chóry chłopięce S tu l i 
grosza i Kurczewskiego oraz 
orkiestra F i lha rm on ii  Robotni
czej.

5ZCZECINSKA Fabryka  
Sprzętu Gospodarskiego 

podjęła  masową produkcję  
estetycznych i t rwa łych porce
l i towych im b ryków  elektrycz
nych, które są wysokie j jakoś
ci i  w  niczym  nie ustępują 
produkowanym zagranicą.

W e n r s z a w a

I W  wyborach, które  odbyły
• się w  dn iu  5 grudnia 1954

r., zostali w yb ran i radni i za
stępcy radnych Rady Narodo
w e j m. st. W arszawy i 11 dz ie l
n icowych rad narodowych w  
Warszawie,

II W wyborach do Rady Na-
II rodowej m. st. Warszawy 

liczba upraw nionych do głoso
w ania wynosiła 701.027. W gło
sowaniu wzięło udział 671.737 
wyborców, t j. 95,62 proc. upra
wnionych do głosowania. G ło
sów ważnych- oddano 671.493, 
liczba głosów nieważnych w y
nosi 244. Na lis ty  F rontu Naro
dowego oddano 665.564 głosy, 
t j.  99,12 proc. ważnych głosów, 
Przęciw listom  F rontu Narodo
wego oddano 5.929 głosów, t j. 
0,66 proc. ważnych głosów. Na 
ogólną liczbę 317 kandydatów 
na radnych t  zastępców rad
nych, wybranych zostało 248 
radnych i 69 zastępców rad
nych. Wszyscy kandydaci na 
radnych i zastępców radnych 
o trzym a li ponad 90 proc, gło
sów.

j j j  W wyborach do 11 dz ie ln i
ki cowych rad narodowych w  
W arszawie liczba uprawnionych 
do glosowania wynosiła 701.02". 
W głosowaniu wzię ło udział 
672.1.78 wyborców, t j.  95,88 proc. 
upraw nionych do głosowania. 
Głosów ważnych oddano 671.850. 
liczba głosów nieważnych w y 
nosi 328. Na lis ty  F rontu Naro
dowego oddano 665.667 głosów, 
t j. 99,08 proc. ważnych głosów. 
Przeciw listom Frontu Narodo
wego oddano 6.183 g łosy,’ tj. 
0,92 proc. ważnych głosów. Na 
ogólną liczbę 1.479 kandydatów 
na radnych i zastępców rad
nych, wybranych zostało 1.145 
radnych i 334 zastępców rad
nych. Wszyscy kandydaci na

Delegacja PRL złożyła sprawozdanie 
o przebiegu konferencji moskiewskiej

Dnia 6 grudnia br. odbyło się 
posiedzenie Rady M in is trów , na 
k tó rym  przewodniczący delega
c ji rządowej Polskiej Rzeczypo
spolite j Ludowej na m oskiew
ską konferencję k ra jów  euro
pejskich w sprawie zapewnie
nia pokoju I bezpieczeństwa w 
Europie — Prezes Rady M in i

strów  Józef Cyrankiew icz zło
żył sprawozdanie o przebiegu 
i w ynikach konferencji oraz o 
udziale delegacji polskiej w  je j 
pracach.

Rada M in is tró w  przyję ła 
sprawozdanie do zatw ierdzają
cej wiadomości.

Ijoznafemr delegatów na I I  Zjard ZMP

Krystyna Otiaszkiewicz
szwaczka ZPD Im. Hanki Sawickiej

d e  ZMP, o bolączki młodzie
ży. Właśnie...

Od słówka do słówka  i 
K rys tyna  przyznaje się do... 170 
procent normy, które w y ra 
bia od dłuższego czasu. A 
gdzie tk w i  tajemnica powo
dzenia? Po prostu, szwaczka 
pracuje w  myśl zasady: „A n i  
jednego postoju z moje j w in y “ . 
Udaje je j  się to z powodze
niem. No, a poza tym zapal 
Tym  zapałem młodzież Z ak ła 
dów im H ank i SaUbickie) po
ciągnęła całą załogę do czynu 
dla uczczenia I I  Zjazdu ZMP.  
W realizacji 404 podjętych zo
bowiązań przedzjazdowych 
przodują  — Bogusława K u 
charz, Wanda Wisińska, Maria  
Ozimek, K rystyna Onaszkie- 
wicz  ł wiele innych.

Spod rąk Onaszkiewlcz w y 
chodzą śpioszki, małe ubranka 
dla niemowląt. Dziewczęta 
pracujące przy  potoku śpiosz
ków postanowiły w yproduko
wać w IV  kwarta le br. 3425 
sztuk ponad plan na cześć U 
Zjazdu.

Tir

Niedawno do pokoju se
kretarza Kom ite tu Zakłado
wego PZPR' zapukała młoda  
szwaczka W ręku mia ła parę 
kartek  papieru  — podanie, 
dwie rekomendacje, życiorys.

Słowa są proste, niewyszu
kane: „Proszę o przyjęcie mnie 
do part i i  W je j szeregach bę
dę jeszcze lepiej pracowała 
dla Polski i socjalizmu". Po
tem podpis czytelny dużymi 
l i te ram i  — Krystyna Onasz- 
kiewicz.

Dzień w  k tó rym  otrzymała, 
legitymację pa r ty jną  — jest 
dla K rys tyny  niezapomnia
nym.. W dniu tym  Krys ia  O- 
naszklewicz otrzymała też w ie 
le serdecznych gra tu lac ji  i 
życzeń od koleżanek.

T. F.

Życie w  domu przy u l icy  
Głogowskiej nr 10 w Legn icy  
rozpoczyna się o godzinie 5.30 
wtedy, gdy syrena fabryczna z 
pobliskich Zakładów Przemy
słu Dziewiarskiego im. Hanki 
Sawickie j przenik l iw ie  i d łu 
go huczy przypominając, ie  za 
30 minut rozpoczyna się p ie rw 
sza zmiana Również w  miesz
kaniu na trzecim piętrze roz
poczyna się żwawa krzątanina. 
Staszka Mazurkiewicz, Krys ia  
Stężej;, Staszka M yśłak i 
Krys ia  Onaszkiewlcz zbierają  
się do pracy

Od domu do fab ryk i jest 
niedaleko Krystyna Onaszkie- 
Wicz szwaczka ZPD wychodzi 
zawsze pie-wsza.

Krystyna  — to mała b lon
dynka, wiecznie roześmiana. 
Za ten uśmiech (wprawdzie  
nie wiadomo dlaczego) „obmy
w a “  się często K rystyn ie  od 
tow. Bundy  — przewodniczą
cego ZZ ZMP.  — To niepo
ważnie towarzyszko Onaszkie- 
Wicz — stro fu je  ją dostojnie 
przewodniczący

Krystynę znają wszyscy 
ZM P-owcy i starsi towarzysze 
pracy, jako jedną z najlep
szych szwaczek.

O sobie nie wiele mówi. nie 
lu b i tego, ale m o im  od niej 
dowiedzieć się szczegółów dro
gą okrężną, pytając o sprawy  
produkcyjne, koleżanki, o źy-

radnych i zastępców radnych 
o trzym a li ponad 90 proc, gło
sów.

K om un ika t podpisali!

Przew odniczący K om is ji W y 
borczej m. st. W arszawy  
pro f. d r S T A N IS Ł A W  T U R S K I, 
re k to r  U n iw ersytetu  W arszaw
skiego.

Zastępca Przewodniczącego  
K om is ji W yborczej m. st. W a r
szawy, J A D W IG A  S Z E L IG O W - 
8 K A , nadm lstrz Z ak ładów  tm. 
R. Luksem burg w  W arszaw ie.

Sekre tarz K om is ji W yborczej 
m. st. W arszaw y S T A N IS Ł A W  
K O N A R S K I, sekretarz W o je 
w ó dzk ie j Rady Zw iązkó w  Z a 
wodowych w  W arszaw ie.

Łódź
| W wyborach, k tóre odbyły 
■ się dnia 5 grudnia 1954 r „  

zostali w yb ran i radni i zastęp
cy radnych Rady Narodowej m. 
Łodzi oraz 7-m iu dzielnicowych 
rad narodowych w Lodzi.

yW wyborach do Rady Naro
dowej m. Lodzi liczba u- 
prawnionych do głosowania w y

nosiła 462.976. W głosowaniu 
wzięło udział 444.910 wyborców, 
t j. 98,10 proc. uprawnionych do 
głosowania. Głosów ważnych 
oddano 440.803, liczba głosów 
nieważnych wynosi 4.107. Na l i 
sty F rontu Narodowego oddano 
433.140 głosów, t j.  98,26 proc. 
ważnych głosów. Przeciw listom 
Frontu Narodowego oddano 
7.663 głosy, t j. 1,74 proc. ważnych 
głosów. Na ogólną liczbę 266 
kandydatów na radnych i za
stępców radnych wybranych zo
stało 200 radnych i 66 zastęp
ców radnych. Wszyscy kandyda
ci na radnych i zastępców rad
nych otrzym ali ponad 90 proc. 
głosów,

| W wyborach do 7-m!u dzleit- 
•*' nicowych rad narodowych w 
Łodzi liczba uprawnionych do 
głosowania wynosiła 462.976. W 
głosowaniu wzięło udział 444.910 
wyborców, tj. 96.10 proc. upraw 
nionych do glosowania. Głosów

ców. radnych. Wszyscy kandyda
ci na radnych 1 na zastępców 
radnych o trzym a li ponad 90 
proc. głosów,

K om un ika t podpisali!

Przew odniczący .Kom lujt W ybo r
czej ni. Łodzi — 

E D W A R D  F IE C Z O H A  
dyrekto r naczelny In s ty tu tu  Włó

kienn ictw a w Łodzi 
Zastąpca Przew . K om isji W yb o r

czej m- Łodzi — 
l i i i ,  S T A N IS Ł A W  U R B A Ń C Z Y K  
naczelny ln ty n le r  Zak ładu  „ B “ 

ZP B  Im . S talina w Łodzi 
S ekretarz K om isji W yborczej m. 

Lodzi —
F R A N C IS Z E K  S T E L M A S IA K  

sekretarz Żarz. GL Zw , Zaw . 
Prac. Przem . W łókienniczego w  
Polsce.

W & fe tA J Ó d z t iM /o  
f c r a k  m m j s M g

W  wyborach do W ojewódz
k ie j Rady Narodowej w K ra ko 
w ie liczba uprawnionych do 
głosowania wynosiła 1.455.422. 
W głosowaniu wzięło udzia ł 
1.330.415 wyborców, t j. 91,4%. 
upraw nionych do głosowania. 
Głosów ważnych oddano 
1.329.607, głosów nieważnych — 
808. Na lis ty  F rontu Nrrodow e- 
go oddano 1.305.347 giosów, tj. 
98,2% ważnych głosów. Przeciw 
listom  Frontu Narodowego od
dano 24.260 głosów, t j.  1,8% 
ważnych głosów. Na ogólną 
liczbę 192 kandydatów na rad 
nych i zastępców radnych w y 
branych zostało 149 radnych i 
43 zastępców. Wszyscy oni 
otrzym ali ponad 90% głosów.

W wyborach do 16 powiato
wych rad narodowych liczba 
upraw nionych do glosowania 
wynosiła 1.077.401. W glosowa
niu wzięło udzia ł 976.837 w y 
borców, tj. 90,7% uprawnionych 
do głosowania. Głosów ważnych 
oddano 975.851, głosów nieważ
nych — 986. Na U łty  Frontu 
Narodowego oddano 953.414 gło
sów, t j. 97,7% ważnych głosów. 
Przeciw listom Frontu Narodo
wego oddano 22.437 głosów, tj. 

ważnych oddano 442.060, liczba j 2,3% ważnych głosów. Na ogól- 
głosów nieważnych wynosi 2.850. j  ną liczbę 1.507 kandydatów na
Na lis ty  Frontu Narodowego od
dano 434.339 giosów, t j. 98,25 
proc. ważnych głosów. Przeciw 
listom Frontu Narodowego od
dano 7.721 giosów, t j. 1,75 proc. 
ważnych głosów. Na ogólną licz
bę 979 kandydatów na radnych i 
zastępców radnych, wybranych 
zostało 750 radnych i 229 zasfen-

radnych i zastępców radnych 
wybranych zostało 1.165 rad
nych i 340 zastępców. Ponad 
90% głosów otrzym ało 1.049 
kandydatów na radnych i 320 
kandydatów na zastępców rad
nych.

W wyborach do 44 m ie jskich 
rad narodowych liczba unrnw-

nlonych do głosowania wynosl- 
łR 568.597. W  głosowaniu wzię
ło udzia ł 537.194 wyborców  tj. 
94,8% upraw nionych do gloso
wania. Głosów ważnych oddano 
538.869, głosów nieważnych — 
325. Na lis ty  F rontu Narodowe
go oddano 532.714 głosów, t j.  
99,2% ważnych głosów. Przeciw 
listom  F rontu  Narodowego od
dano 4.155 głosów, t j.  0,8% waż
nych głosów. Na ogólną liczbę 
2.320 kandydatów na radnych i 
zastępców radnych wybranych 
zostało 1.790 radnych 1 527 za
stępców. Ponad 90 % głosów 
otrzym ało 1.749 kandydatów na 
radnych i 527 kandydatów na 
zastępców radnych.

W wyborach do 6 dzielnico
wych rad narodowych w  m. 
K rakow ie  liczba upraw nionych 
do głosowania wynosiła 302.734. 
W głosowaniu wzięło udział 
284.782 wyborców, t j.  94,1% b- 
prawnionych do glosowania. 
Głosów ważnych oddano 284.626, 
głosów nieważnych — 156. Na 
lis ty  F rontu Narodowego odda
no 283.035 głosów, t j.  99,4% 
ważnych głosów. Przeciw listom  
Frontu Narodowego oddano 
1.591 głosów, tj. 0,6 % ważnych 
głosów. Na ogólną liczbę 711 
kandydatów na radnych i za
stępców radnych wybranych zo
stało 549 radnych i 162 zastęp
ców. Wszyscy oni o trzym a li po
nad 90% głosów.

W wyborach do 694 gromadz
kich rad narodowych liczba u- 
prawnionych do głosowania w y
nosiła 878.139. W głosowaniu 
wzięło udział 787.656 wyborców, 
tj. 89,7 proc. upraw nionych do 
głosowania. Głosów ważnych 
oddano 786.819, liczba głosów 
nieważnych wynosi 837. Na l i 
sty Frontu Narodowego oddano 
765.617 głosów, tj. 97,3 proc. 
ważnych głosów. Przeciw listom 
Frontu Narodowego oddano 
21.202 głosy, tj. 2,7 proc. waż
nych głosów. Na ogólną liczbę 
13.575 kandydatów na radnych, 
wybranych zostało 13.505 rad
nych; ponad 90 proc. głosów o- 
trzym ato 8.883 kandydatów na 
radnych.

W  jednym  obwodzie (gromada 
Brzeźna powiatu nowosądec
kiego) w głosowaniu wzięło u- 
dzial 44 proc. uprawnionych do 
głosowania, tj. m n ie j niż poło
wa. Zgodnie z art. 78 ordynacji 
wyborczej do rad narodowych w 
gromadzie te j zostaną przepro- 
w a d z n n p  n o n n w n p

W lorcalu kom is ji  wyborcze) N r  136 na Kole, głosują studentki Akadem ii Medyczne), k tóre  
w tym roku ukończyły 1S lat. Na zdjęciu: przy urnie Anna Rudła, obok J anina Płonka.

Foto: M iedza (CAF)

U c h w a la  P re z y d iu m  R zą d u
u; sprawie masowego szkolenia rolniczego na wsi

Prezydium Rządu podjęło o- 
statnlo Uchwalę w sprawie zor
ganizowania masowego szkole
nia rolniczego na wsi.

Uchwala la wskazuje na kon
kretne środki, Jakie należy pod
jąć w celu systematycznego pod
noszenia wiedzy rolniczej wśród 
szerokich rzesz chłopów, przez 
co będzie można upowszechnić 
postępowe metody gospodarowa
nia, oparte na wynikach nauki 
oraz na doświadczeniach przo
dującej praktyki rolniczej.

Zgodnie z uchwałą Prezydium 
Rządu, M in isterstw o Rolnictwa 
oraz prezydia rad narodowych 
zorganizują w spółdzielniach 
produkcyjnych dw ule tn ie  kursy 
agro t zootechniczne oraz w 
gromadach w ykłady lektorskie 
na tematy dotyczące węzłowych 
zadań danego terenu w dziedzi

nie rozwoju ro ln ic tw a . Niezależ
nie od tego, Związek Samopomo
cy Chłopskiej, ZMP, Liga Kobiet 
oraz Związek Zawodowy Nau
czycielstwa Polskiego prowadzić 
będą na wsi samokształcenie ro l
nicze. Ważną rolę do spełnienia 
w organizowaniu masowego 
szkolenia na wsi będą m iały 
prezydia gromadzkich rad naro
dowych, Na nich bowiem ciążyć 
będzie obowiązek odpowiedniego 
doboru słuchaczy na dw uletn ie 
kursy, zapewnienia frekw encji 
na wykładach lektorskich 1 
zebrańiacii samokształceniowych. 
Gromadzkie rady dbać będą o 
to, aby ro ln icy szeroko stosowali 
w praktyce wiadomości i do
świadczenia zdobyte w czasie 
szkolenia.

Po ukończeniu dw uletnich 
kursów l złożeniu odpowiednich

egzaminów, słuchacze otrzym ają 
świadectwa kw alifikow anego 
ro ln ika  lub hodowcy, k tóre dają 
pierwszeństwo przy wstępowa
niu do szkół rolniczych.

W ykłady lektorskie, jako d ru 
ga form a szkolenia w  ro ln ic tw ie, 
prowadzone będą we wszystkich 
nowych gromadach. W okresie 
jesienno-zimowym zorganizowa
nych zostanie tv każdej groma
dzie przeciętnie' 6—8 takich w y
kładów. W ykłady lektorskie, po
łączone z pokazami, w  miarę 
możności organizowane będą 
także w Innych porach roku.

Tematy wykładów lektorskich 
oraz pokazów dobierane będą w 
ien sposób, aby pomagały one 
chłopom w um iejętnym  roz
w iązywaniu węzłowych zadań 
produkcji rolnej, charaktery 
stycznych dla danego terenu,

W Stallnogrodzie mecz 
pomiędzy zespołem 
polskim , a drużyną 

pięściarską F in land ii w y 
w o ła ł ogromne zaintere
sowanie. Świadczy o tym  
na jlep ie j fakt, że z g ło 
szeń na b ile ty  na to spot
kanie wp łynę ło do organ i
zatorów zawodów ponad 16 
tys. N iestety ty lko  3.200 m i
łośników  bok^u, którzy mo
gą uważać się naprawdę za 
szczęśliwców m iało okazję 
dostać się do stalinogrodz- 
k ie j H a li Parkowej, gdzie 
b y li św iadkam i naprawdę 
porywającego spotkania.

K on tak ty  nasze ze spor
towcam i fińsk im i szczegól
nie z bokserami są po w o ^  
nie bardzo ożywione, 
w o jn ie  pięściarze nasi n^ 
w iąza li kon takty  za  swy 
m i kolegami fińsldnT 
ku 1949 w y je .ż ć ^ y ą ^ p fo  
Helsinek g d ^ te [^ H ę g ra ll 
6:10. W r. J J Ł O ^ g f ^ z  ko
le i u s ig fc jeM ^ą^P  fińsk i 
z w y c ię j j ^ K ^ ^ ^  W rocław iu^ 
12:4 b j ^ M n a k  w  r. 195 
w  H e ls in ^ ^ h  przegrać 
oczekiwanie 8.12. Ponow
na w izyta pięściarzy f iń 
skich W r. 1952 znów 
przyniosła zdecydowane 
zwycięstwo zespołu polskie
go 14 6, jednakże rewanżo
w y mecz w 1953 r, rozegra

ny w  Helsinkach kończy się 
zresztą niezasłużoną, w y n i
kłą na skutek k ilku  k rzyw 
dzących orzeczeń — poraż
ką 8:12.

Zdaw aliśm y sobie całko
w icie sprawę, że nasi pięś
ciarze staną w ciągu zale
dw ie 9 dni do trzeciego 
międzypaństwowego spot
kania z F in landią dość 
zmęczeni. W i|^ ^ y m p a ty -  
ków  naszej d r^ ^W h ś ic z y lo  
się nawet ^ fc^ve B ua ln oś r( 

^> fe m  
do ta 

lo w y ^B ł 
staranU j

inakżcAto cc^^fcerw o- 
l i iś m y n ^ B y T a o  stali m -  

( ro d z ^^ ^^ .p ^ P ś z to  nasze 
n a jś n Ł js ^ B  oczekiwanie.

F in landię, Isto- 
’ bardzo dobrze przygo- 

lą d.o meczu —■ pię
ściarze polscy po tw ie rdz ili 
raz jeszcze, że w boksie eu
ropejsk im  odgryw ają w  
c h w ili obecnej bodajże taką 
samą rolę ja k  Węgrzy w 
p iłka rs tw ie , o czym szeroko 
rozpisywała się prasa fran
cuska,

Pięściarze polscy w ygra ł! 
w wysokim  stosunku i ani 
jedna walka wygrana przez 
naszych pięsciaizy nie pod
lega na ogól dyskusji.

W tym  spotkaniu w idzie
liśmy wiele le jnych  walk 
stojących on v lÉ fe jim  po
ziomie a lt^ m e M |łs a d z im  V 
chyba teśirT^LpCTdzimy, że 
bohidArri^śtfT?o spotkania 

W ęgrzyn iak. Do- 
p ra w R J^h top ak  ten zasłu
ży) n W |ak największe sło- 

. we uznania i ja kko lw ie k  
pszymy się ogromnie z je - 

cennego zwycięstwa nad 
1 jednym  z lepszych pięścia

rzy drużyny fińsk ie j Kos- 
k im  to jednak najwyższe 
słowa pochwały należą mu 
się za wspaniałą postawę, 
am bicje i serce do w a lk i, 
Nie liczyliśm y n3 zwycię
stwo W ęgrzyniaka, a nasz# 
obawy potw ierdziła  częścio
wo pierwsza runda, w któ
ro) P iekie lny cios Fina po
s ia ł W ęgrzyniaka na deski. 
No, to koniec — m yśle liś
my. Jednakże w następnych 
rundach Polak jak  gdyby 
złapał drugi oddech, prze
szedł do wspaniałego na
tarcia, w k tó rym  z w ie lką  
wolą zwycięstwa odrab ia ł 
k rok  po kroku utracona

(dalszy ciąg na str. 4)

N a  zebrafiiach I masówkach w całym krafu

Ludzie pracy popierają jednomyślnie
deklarację moskiewską

Przebieg konferencji krajów europejskich w sprawie zapew
nienia pokoju 1 bezpieczeństwa w Europie ora* deklaracja 
uchwalona podczas obrad w Moskwie znalazły głęboki oddźwięk 
w społeczeństwie polskim. Na licznych masówkach I wiecach 
ludność naszego kraju wyraża całkowite poparcie dla uchwal 
konferencji, dla pokojowej polityki rządów, które brały w niej 
udział, a równocześnie poparcie dla polityki zmierzającej do 
utrwalenia 1 obrony osiągnięć naszego narodu, naszych granic, 
naszej niepodległości.

Uczestnicy w ieców — tysięcz
ne rzesze m ieszkańców m iast i 
osiedli — zdecydowanie potępia
ją równocześnie tych po lityków  
zachodnich, którzy zabiegając o 
ra ty fikac ję  układów z Londynu i 
Paryża, o rem ilita ryzację  Nie
miec zachodnich, dzia ła ją  na szko 
dę mas pracujących całego 
świata, u trudn ia ją  współżycie i 
zbliżenie się narodów.

Załoga Zakładów Napraw
czych Taboru Kolejowego „P ru 
szków“  zebrała się na masówce 
w jednej z hal produkcyjnych.

Gdy I sekretarz W KW  PZPR 
— Jerzy Pryma kończy swe 
przemówienie, wybuchają okla
ski. Na trybunę wchodzą 
kole jno starzy 1 m łodzi robot
nicy, inżyn ierow ie i technicy. 
Gorąco przy jm ują  zebrani prze
m ówienie Jerzego Maśleja. 
S tw ie rdz ił on:

— Konferencja w Moskwie 
powiedziała to, co my wszyscy 
myślimy. Wojny nienawidzimy, 
pragniemy pokoju, ale nie je
steśmy słabi. Do przyjaciół po
koju na całym świecie wycią
gamy rękę, a wrogom pokoju, 
podżegaczom wojennym przy
pominamy jedno — Stalingrad.

Samochodami i na rowerach, 
piechotą i na furm ankach zjeż
dżali si'ę chłopi do św ie tlicy ze
społu PGR Stara Wieś w pow. 
Grójec. Ok. 200 pracowników 
z PGR-ów w Belsku, Starej 
Wsi, Laskach, chłopów z Bel
ska i Bodzewa, pracowników 
cegielni w Lęczeszycach w ype ł
n iło  szczelnie salę. Słowa se
kretarza W KW  PZPR K ru p iń 
skiego, k tó ry  om ów ił przebieg 
konferencji w Moskwie, przy ję
li zebrani burzą oklasków. 
„N iech żyje pokój!“ —  roz
brzm iewają okrzyk i.

Zebrani na akadem ii chłopi 
z PGR Stara Wieś i okolicznych 
wsi u ch w a lili rezolucję, w któ 
re j m. in. czytam y: „Poprzemy 
deklarację przyjętą na konfe
rencji moskiewskiej pracą nad 
rozwojem goimodarki rolnej“.

W au li Państwowej Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej w wątł

ym W arszawie rozpoczyna 
obrady sesja Biura 

Wykonawczego ŚFZZ
6 bm. rozpoczęły się w W ar

szawie, pod przewodnictwem 
Lombardo Tolcdano, wiceprze
wodniczącego Światowej Federa
cji Związków Zawodowych, o- 
brady 26 sesji Biura Wykonaw
czego ŚFZZ. Przyjazd do W ar
szawy przewodniczącego SFZZ
— Giuseppe Di V itto r io  spodzie
wany jest w dn iu 7 bm.

B iu ro  W ykonawcze zatw ierdz i
ło porządek dzienny 11 sesji Ko
m ite tu  W ykonawczego SFZZ, 
która  odbędzie się 8 bm. oraz 
porządek dzienny sesji Rady 
Generalnej SFZZ, k tóra trwać 
będzie od 9 do 14 bm.

Porządek dzienny sesji Rady 
Generalnej jest następujący:

1. Sytuacja międzynarodowa I 
wykonanie uchwal I I I  Świato
wego Kongresu Związków Zawo
dowych w dziedzinie umacniania 
jedności mas pracujących w wal
ce o realizację Ich żądań.

Referent: Louis S a illan t — se
kretarz generalny SFZZ.

2. Karta praw związkowych 
ludzi pracy 1 kampania między
narodowa w obronie praw związ
kowych i demokratycznych oraz 
o Ich rozszerzenie.

Referent: Giuseppe Di V itto rio
— przewodniczący SFZZ.

3. Sprawozdanie komisji rewi
zyjnej.

4. Różne.
W toku posiedzenia w dniu 

6 bm. B iuro Wykonawcze omó
w iło  także propozycje, dotyczą
ce nom inacji członków .1 zastęp 
ców członków Kom itetu W yko
nawczego i Rady Generalne) na 
miejsca zarezerwowane przez 
111 Św iatowy Kongres Związ
ków Zawodowych dla niektó
rych kra jów ,

szawie wszystkie miejsca zaję
te. W ielu studentów, dla k tó 
rych miejsc już zabrakło stoi 
pod ścianami.

Przemawia student I I I  roku 
W ydziału H is to rii W ładysław 
Snieżyńskl.

— Dia każdego Polaka spra
wa utrzymania pokoju jest dro
ga i bliska, a szczególnie bliska 
i droga musi być nam, studen
tom Wyższej Szkoły Pedagogi
cznej — przyszłym nauczycie
lom 1 wychowawcom młodzieży.

Zebrani studenci i profesoro
w ie jednom yśln ie przy jm ują  
tekst rezolucji. „Wyrażamy głę
boką solidarność — głosi rezo
lucja — z ideą konferencji mo
skiewskiej. Przyrzekamy, te w 
swej pracy Jako nauczyciele I 
wychowawcy poświęcimy culy 
swój zapal 1 energię, aby wy
chować młode pokolenie na bu
downiczych I obrońców Polski 
Ludowej — na obrońców poko
ju na całym świecie".

Szczelnie w ype łn iła  się świe
tlica Zakładu „A "  Kom binatu 
Przemyślu Bawełnianego im. 
S talina w  Lodzi. Zabierają głos 
robotnicy, inżynierow ie, m i
strzow ie — mężczyźni | kobiety, 
członkowie PZPR i bezpartyjni.

W uchwalonej przez zebra
nych rezolucji czytam y m. In.: 
..My, włókniarze łódzcy, w peł
ni solidaryzujemy się z robotni
kami francuskimi, angielskimi, 
belgijskimi, niemieckimi i wszy
stkimi robotnikami innych kra
jów walczącymi przeciwko re
mi li taryzacji Niemiec zachod
nich. Jesteśmy w tej walce z 
nimi I wyrażamy głębokie prze
konanie, że wola milionów pro
stych ludzi pracj1 na całym 
świecie zmusi imperialistów do 
porzucenia drogi wojny“.

Gorqce przyjęcie
artystów gruzińskich
w Częstochowie

Gorący entuzjazm wśród pu
bliczności częstochowskiej wzbu
dził występ Państwowego Ze
społu Tańca Ludowego G ruziń
skie j SRR, k tó ry  odbył się na 
scenie, wypełnionego do ostat
niego miejsca Teatru W ie lk ie 
go. W szystkie numery programu 
nagradzane były n iem ilknącym i 
oklaskami.

Idea bezpieczeństwa 
zbiorowego Jest b'is a 

sercu każdego 
patrioty

Z w ie lk im  zatnteresowa- 
niem śledziłem przebieg 
konferencji m oskiewskiej 
państw europejskich w 
spraw ie zapewnienia bez
pieczeństwa zbiorow ego I w  
pełni solidaryzuję się z de
k la rac ją  konferencji. De
klaracja ta w sposób Jasny 
1 stanowczy wyjaśnia. że 
nie ma trzech dróg, są ty l
ko dw ie: za pokojem lub 
za wojną. K to  jest za po
kojem, nie może być za od
budową W ehrm achtu, gdyż 
rem ilita ryzac ja  Niemiec za
chodnich prowadzi ty lko  
do wo jny.

K to  jest za pokojem po
w in ien popierać system 
zbiorowego bezpieczeństwa, 
k tó ry  oparty  o pokojowa 
w spółistn ienie wszystkich 
narodów, bez względu na 
ustroje społeczne 1 po li
tyczne, stanow ić może sku
teczną zaporę przeciwko 
agresji.

Idea pokojowego współ
istnienia jest bliska sercu 
każdego patrio ty, k tó ry  
pragnie pokoju i szczęścia 
dla swego narodu. Wiem 
na przykładzie własnego 
doświadczenia, że wojna 
niesie ty lk o  zniszczenia, 
cierpienia i ru iny. Dlatego 
też pow inniśm y popierać 1 
popici amy uchwały konfe
ren c ji m oskiewskie j, gdyż 
o tw ie ra ją  one drogę do za
pewnienia pokoju i szczę
śliw ej przyszłości naszemu 
narodowi i wszystkim  m i
łu jącym  pokój narodom. 
Będziemy czujn ie  stać na 
straży bezpieczeństwa na
szej o jczyzny i pokoju, b ro 
nić Jej przed zakusami 
w rogów  zew nętrznych 1 
w ewnętrznych, k tó rzy  sta
ra ją  się zakłócić nasze po
kojowe budownictw o.

U kłady paryskie i lon
dyńskie, które  przew idują 
odrodzenie 500-t.ysięrznej 
a rm ii neoh ltlernw skie j za
grażają w poważnym stop
niu naszemu bezpieczeń
stwu 1 poko jow i w  całej 
Europie. Jedynie słuszna 
droga prowadząca do za
pewnienia bezpieczeństwa 
wszystkim  narodom, to 
droga rokowań, pokojowe 
współistnienie, system zbio
rowego bezpieczeństwa —. 
droga wskazana przez kon
ferencje mosk'ewską.

M IK O ŁA J M IC H A L IK  
gm. Czyże, woj. Białystok

Produkcja butów turystycznych

Poznańskie Zakłady Obuwia produku ją  nowoczesne buty łyż
wiarskie  l turystyczne, o solidnej konstrukc j i  i odporne na 
■mlgoć M"del opracowany w  zakładach poznańskich został 

wyróżniony na wystawte wzornic twa w Warszawie, 
ha zdjęciu: Jon Zastrojny, k tó r y wykonu je  150 proc. normy  

_ przy produkc j i  butów turystycznych.
_____ _ _  _____ ' Foto; M o ttl (C A F)



J e rz y  P u  i r a m e n t

Nie jestem „specja lis tą“  od 
Spraw m łodzieżow ym , me ba
dałem b liżej sty lu  pracy ZMP, 
nie byłem na żadnym zetem- 
powskim  zebianiu. Jeśli za
bieram  dziś glos w dyskusji 
przędzjazdOwej — to diatego, 
że stykam  się jednak dość czę
sto z naszą młodzieżą, zw ła
szcza studencką, szczególnie — 
lite racką, obserwuję ją, do
strzegam pewne zjaw iska. U - 
wagi poniższe są próbą w y 
jaśnienia tych z jaw isk  — so
bie samemu także. Ponieważ 
jednak przy całej, tak na tu ra l
nej sym patii, k tó rą  młodzież 
wzbudza w norm alnym  czło
w ieku, przy docenianiu o lbrzy
m ie j wagi tego problemu —■ 
to co piszę jest m im o wszyst
ko pisane z zewnątrz, zakła
dam z góry m ożliwość m ylne j 
k a lk u la c ji i bardzo liczę na 
wypow iedzi bezpośrednio za
interesowanych. K iedy m ate
m atyk, dostrzegłszy pewne 
nieregularności w biegu pla
net, dochodzi do wniosku, że 
gdzieś tam kolo nich krążą 
niedostrzeżone dotąd księży
ce — dopiero astronom zba
dawszy teleskopem w łaściw y 
odcinek nieba może s tw ie r
dzić, czy rzeczywiście to by ły  
księżyce, czy po prostu o m y łk i 
w  rachunkach matematyka.

Czy nasza robota m lodzie- 
* żowa postawiona była do
brze czy źle?

Na pewno m ia ła  swoje po
ważne błędy: Jednymi z n a j
bardzie j elem entarnych i n a j
ła tw ie j rzucających się w  oczy 
było  (i jest w  dużej mierze) 
m obilizow anie m łodzieży do 
w ie lk ich  zadań w  sposób nie
w łaściw y.

Dusza ludzka posiada sze
reg — ja k  to się m ów i strun. 
Są one bardzo rozmaite. 
Strach, próżność, chęć zysku, 
żądza przygód, łakom stwo, w y 
godnictwo, karierow iczostwo, 
am bicja, potrzeba bohaterstwa, 
m iłość do k ra ju , tchórzostwo, 
rew o lucy jny zapał, samopo- 
swięcemd ud. itd.

W szystkie ludzkie popędy' — 
w  stanie zaczątkowym  w łaści
we są i m łodzieży. Od tego ja 
k ie  popędy będzie się rozw i
jać, ja k ie  zaś — plew ić, za
leżny jest charakter wycho
w yw ane j przez nas młodzieży.

Jeśli trzeba wykonać ważną 
dla k ra ju  robotę — ważny jest 
n ie  ty lko  cel tej roboty, ale i 
pobudki tych, którzy idą je ’ 
w ykonywać. W naszy'm ustro
ju  nie jest obojętne czy coś 
się rob i ze strachu, ż chęci zy
sku, czy w pełnej świadomo
ści, że pracuje się dla dobra 
k ra ju  i socjalizmu.

Szczególnie, podwójn ie waż
ne jest to, je ś li chodzi o m ło 
dzież.

A  tymczasem ja k  często 
„m ob ilizu je  się“  u nas m ło
dzież do w ie lk ich  robót, nie 
apelując do tego, co w  n ie j 
jest najszlachetniejsze, n a j
czystsze, ale apelując do ja k  
na jbardzie j przyziemnych je j 
ins tynktów .

M arian  Brandys w  „P o 
czątku opowieści" dal klasycz
ny przykład tej metody, opi
sując te powiatowe zarządy 
ZM P. k tó re  do pracy w  No
w e j Hucie m obilizow ały m ło
dzież, opowiadając je j góry — 
m ury  o rozkoszach życia w  
ówczesnej, na planach istn ie
jące j ty lk o  Nowej Hucie.

Inn y  przykład — to afisze, 
ho jn ie  rozklejane i dzisiaj np. 
w  tram w ajach — o zaciągu 
do górnictwa. Jest tam  jeden 
naczelny argum ent — b a 
jeczne zarobki górnika.

Metoda taka zla jest jeś li 
chodzi o dorosłych. Podw ój
nie zla — jeś li chodzi o m ło 
dzież.

Bo po pier.ysze — w  w ypad
ku Nowej Huty — polega ona 
na kłam stw ie. Praca tam, 
Zwłaszcza w początkach by
ła b. ciężka, w a ru n k i życia ta k 
że. Człow iek, k tó rem u w m a
w iano, że czeka na niego ra j 
na ziemi — m ia ł pełne pra
wo czuć się oszukany. Więc 
stawał się szczególnie podatny 
r.a wszelkie m ożliwości uciecz
k i.

W ięc n iew ie le  p rzyczyn ia ł 
się do zbudowania Nowej H u
ty. Po pierwsze.

Po drugie zaś. jeś li za g łó w 
ny cel pracy ZM P uznamy 
wychowanie pokolenia św ia
domych budowniczych socja
lizm u — to stanie się oczyw i
ste, że taka metoda m obi
lizacyjna pozostaje w rażącej' 
sprzeczności z tvm  szczytnym 
celem. W ychowanie polega na 
rozw ija n iu  szlachetnych cech 
charakteru , na tępieniu cech 
n iskich.

Do jakich cech charakteru 
apeluje ten. kto zachęca m ło
dzież do w ie lk ich  budów so
c ja lizm u, przede wszystkim  
obiecankami wysokich zarob
ków  ( w wypadku górników), 
albo k ła m liw ym  gadaniem o 
m ie jsk ich rozk iszach życia w 
nie istn ie jącym  jeszcze mieś
cie ( w  wypadku Nowej H u
ty)?

Jeśli nęci się młodzież do 
w ie lk ich  robot perspektywą 
nadzwyczajnego zarobku, ba
jecznej kariery, łatwego, w y 
godnego życia, zam iast ape
lować do je j pa trio tyzm u, po
trzeby bohaterstwa. poświę
cenia, tdeowości — to nie ty l
ko zawala się wykonanie tych 
robót, ale także zawala się 
najważniejsze — robotę w y-, 
chowawczą wśród młodzieży.

Bo przecież naczelna praca 
wychowawcza ZM P (w brew  
temu co sądził zdaje się n ie
jeden z „dzia łaczy" m łodzie
żowych). nie polega na szko- 
la rsk im  w ykuw an iu  klasyków  
m arks izm u-len in i/m u . ani na 
„od w a lan iu “  astronom icznej 
ilości zebrań, ale w łaśnie na 
mobilizowaniu młodzieży do 
wielkich robót naszego kraju.

To Dnieprostro je, M agni-

różnokalibrowych Ameryk
W związku ze zbliżającym się I I  Zjazdem ZMP redakcja nasza zwróciła 

się do szeregu twórców z prośbą o zabranie głosu w dyskusji przedzjazdo- 
wej na temat problemów wychowania młodzieży oraz zadań stojących 
w związku z tym nie tylko przed ZMP, ale i przed twórcami kultury.

Zamieszczona poniżej wypowiedź Jerzego Putramenta, autora „Rzeczywi
stości“ i „Września“, jest pierwszą z tego cyklu.

togorski i Komsnmolski w y 
chowały to pokolenie komso
molców. k tóre oparło się póź
n ie j najpotężniejszej machinie 
w o jenne j św iata i przyniosło 
wolność ludom Europy.

Powiedzm y sobie szczerze, 
że ja k  dotąd nie bardzo um ia
no u nas wykorzystać nasze 
D nieprostro je  do w ychow yw a
nia  m łodzieży

Dlatego w łaśnie, że zbyt czę
sto u k ryw a ło  się trudną p raw 
dę i że apelowano do wygod
n ictw a, nie do bohaterstwa.

O  Ta niedobra, szkodliwa 
“  metoda m obilizu jąca tak 
się w żarla  w  dusze niektórych 
pracow ników  aparatu m ło
dzieżowego (i nie ty lko), że 
stopniowo do tego s ty lu  ta k 
tycznego zaczęli oni dorabiać 
„bazę ideologiczną“ .

Od pom ijan ia  n iewygodnej 
„na  danym  etapie“  prawdy, 
przez dopuszczenie kłam stwa, 
„ze względów taktycznych“  — 
aż do uznania za praw dę tego 
co jest wygodne na tym  sa
m ym  „danym  etapie“  — oto 
droga, k tó rą  niejeden, zw ła 
szcza z naszych propagandzi
stów, przem ierzył.

U n iektórych m łodych lite 
ratów , dziennikarz}', naukow
ców. w y ro b iło  się dz ięk i temu 
straszliwe schorzenie: pogarda 
dla  fak tów . T ym  tru d n ie j ich . 
z tego wyleczyć, że m ają na 
podorędziu parę frazesów, k tó 
re im  się w yda ją  nieodparte.

M ianow icie , k iedy się im  
us iłu je  zwrócić uwagę na ko
nieczność szanowania ob iek
tyw ne j rzeczywistości — strze
la ją  oni na tychm iast zarzutem 
burżuazyjnego ob iektyw izm u.

W arto  w ięc poświęcić parę 
zdań na sprawy na jzupełn ie j 
oczywiste.

B urżuazyjny ob iektyw izm  
■— n ić  polega na ob iektyw nym  
cytow aniu  fak tów , ale na obo
ję tn ym  (pozornie, bo w  p rak
tyce gra jącym  na rzecz kap i
ta lizm u) do nich stosunku.

M arksizm  zaś pozwala nam 
oceniać fa k ty  ob iektyw nie , 
segregować je na ważne i 
m n ie j rvażne, pozwala zrozu
mieć ich znaczenie i najowoc
n ie j w ykorzystać je  dla na
szego celu naczelnego, zbudo
wania komunizmu.

Natom iast m arksizm  nie  da
je  nam żadnego prawa do po
m ijan ia  fak tów , przekręcania 
ich, staw ian ia na g łow ie w  
im ię  rzekom ych, taktycznych 
naszych interesów.

Pogarda d la  fa k tó w  jest 
p ierwszym  objawem  te j od
m iany pseudomarksizmu, któ
rą się nazywa idealistycznym  
woluntaryzm em  czy czymś w 
tym  rodzaju.

Nie myślcie, że to  ty lk o  ab
strakcyjne, filozoûp'.ne kłopo
ty . M ają  one ja k  na jściślejszy
związek z życiem codziennym.

Ten, k tó ry  k łam ie subiek
tyw n ie  jest przekonany, że 
czyni dobrze, k łam ie  przecież 
d la  dobra sprawy!

Oto w ięc idea listyczny w o
lun ta ryzm  bardzo szybko sta
je  się jezuicką zasadą „cel u- 
święca środk i“ .

P row oka to r Józef Św iatło , 
prowadząc swoją brudną i  
k rw aw ą robotę w  Polsce nie 
inaczej przecież osłan ia ł ją  wo
bec swych podkomendnych i 
przełożonych. Przecież niedo
puszczalne m etody śledcze, 
k tó re  stosował, tłum aczy ł on 
w łaśnie tak : cóż z tego, że 
brudna, skoro skuteczna?

I jeś li za co można potępić 
jego tutejsze otoczenie to prze
de wszystkim  za to, że da li 
się nabrać na te jezu ick ie  me
tody.

e* Jednym z częstych zarzu- 
tów  pod adresem ZM P — 

to  b iu rokra tyczny s ty l pracy i 
dygn ita rs tw o, na które rzeko
m o choru je  część m łodzieżo
wych działaczy.

N ie w iem , o ile  zarzuty te 
śą prawdziwe. W iem jednak, 
ze partia  nasza posiada dosko
nałe lekarstw o na b! jro k ra c ję  
i  d.ygnitarzenie.

Lekars tw o to —  p rzyna j
m n ie j z nazwy jest szeroko 
znane. Jest to metoda k ry ty k i 
i sam okry tyk i, k tóra oczyw i
ście leczy nie ty lk o  powyższą 
chorobę, ale i cały szereg in 
nych niedomagać. Z pewnością 
każdy m łodzieżowy działacz 
se tk i razy słyszał o tym  lekar
stw ie  i  może nawet w yku w a ł 
na pamięć odpowiednie fo r 
m u łk i. .

Jeśli m im o to  choroba dyg- 
n ita rsko-b iu rokra tyczna  daje 
się odczuwać w  środowisku 
m łodzieżowym  — p łyn ie  to 
może z nieum iejętnego stoso
wania owej zbawczej metody.

Jak w iadom o rozróżniam y 
k ry tykę  oddolną i odgórną. Sa
m okry tykę  też można podzie
lić  na oddolną i odgórną. Sa
ma k ry tyka  nie wystarcza do 
usunięcia słabości, musi je j 
towarzyszyć sam okrytyka — 
ja ko  dowód tego. że k ry ty k o 
wany zrozum iał có się mu za
rzuca i co jest dlań niezbędne 
by swych błędów nie powtó
rzył.

Jeśli jednak poszczególne
rodzaje k ry ty k i i sam okry tyk i 
w tak ie j operacji an tyb iu ro - 
kra tycznej. połączymy nie
w łaściw ie — nie ty lk o  choro
by nie wyleczym y, ale jeszcze 
możemy ją  spotęgować.

Jeśli m ianow icie  na m łodzie
żowych zebraniach, konferen

cjach itd. z reguły odgórnej 
k ry tyce  będzie towarzyszyła 
oddolna sam okrytyka —  to o- 
czywiście dygn ita rsko-b iuro - 
kratyczna choroba nic się ta
k ie j metody nie przestraszy.

Bez rozw ija n ia  k ry ty k i od
do lne j nie usunie się te j cho
roby. Czasem zaś najlepszą 
metodą rozw ijan ia  tak ie j k ry 
ty k i jest sam okrytyka odgór
na.

Sprawa ta jest n iezm iernie 
ważna nawet niezależnie od 
dygn.itarstwa i  b iu rokrac ji. 
Boję się, że zbyt często m ło
dzieżowe zebrania, konferen
cje  itp. m ają ta k i w łaśnie jed
nok ie runkow y z góry na dół 
— charakter.

To znaczy odczyta się ze
branym  re fe ra t po czym oni 
z ilu s tru ją  re fe ra t przykładam i 
ze swego terenu. Wartość ta 
k ich  przyk ładów  zazwyczaj 
jest ograniczona. Na zakończe
nie  k ie row n ic tw o  zebrania po
w ie  ja k ie  z podawanych p rzy
kładów  uważa za tra fne  ja k ie  
za nietrafne. I na tym  koniec.

T ak i s ty l zebraniowo-konfe- 
rency jny  przypom inający w o j
skowe odpraw y z pewnością 
jest n iep roduktyw ny, błędny, 
szkodliw y.

N iep ro du k tyw ny  — bo je ś li 
zebrani ty lk o  ilu s tru ją  przy
k ładam i referat, tan ie j jest 
przecież n ie  zwoływać zebra
nia, ale re fe ra t pow ie lić i ro
zesłać zainteresowanym  w  
charakterze in s tru k c ji czy o- 
kó ln ika .

B łędny —  bo każde zebranie 
w inno  m ieć charakter dw u 
k ie runkow y. N ie ty lk o  z góry 
na dół m ają p łynąć wytyczne, 
ins trukc je , w skazówki i k ry ty 
ka, ale i z dołu do góry w in n y  
płynąć propozycje, in fo rm acje  
i  k ry tyka , k ry ty k a  także.

E lem entarnym  obow iązkiem  
k ie row n ic tw a  jest wiedzieć 
czym żyje teren. I każde tak ie  
zebranie pow inno być dla  nie
go świetną okazją, żeby się 
czegoś takiego dowiedzieć.

W ażnym _ w arunk iem  tego 
jest „rozw iązanie“  języków  ze
branym .

Szkodliwość „odprawow ego", 
Jednokierunkowego s ty lu  ze
brań jest jednak jeszcze głęb
sza. W ychow uje ona bowiem 
u m łodzieży elementy niebez
piecznej bierności m yślowej.

Ą  Od n ie jakiego czasu w  śro- 
* *  dow isku m łodzieżowym  po
łapano się, że m łodzież nasza 
zagrożona jest nudą. Że się ją 
po tw orn ie  „przezebran iło “ . Że 
się przeładowało szkoły — n iż
sze. średnie t  wyższe — nie
ludzką ilością godzin w y k ła 
dowych.

Ta chwalebna, choć n ie rych
liw a  spostrzegawczość daje już 
pierwsze rezultaty. M. in. jako 
an tido tum  • szkod liw ej akc ji 
„p rzezebran ian ia“  rozpoczyna 
się dz is ia j now.ą akcję: „uza- 
baw ien ia“ .

Boję się, że zbyt sprężyści 
organizatorzy z jednej s k ra j
ności wpadną w  drugą. Nuda 
jest straszną chorobą — zw ła
szcza dla  m łodzieży. A le  nie
m ądre jest rozumowanie, że 
wszelkie zebranie to  nuda, że 
wszelka zabawa musi być in 
teresująca.

Z jaw isko  nudy bierze się z 
czegoś innego. Weźcie tak ie  np, 
przypadki.

Jest referat. Jakże często po
lega on na pow tarzaniu zna
nych w szystk im  słuchaczom 
fa k tó w  i  frazesów. Rezultat —• 
nuda.

Jest w idow isko , sztuka, f ilm , 
mecz p i łk i nożnej. I  w idzow i a 
wiedzą z góry, k tó ra  drużyna 
w ygra, k tó ry  bohater sztuki 
czy f ilm u  zwycięży. Rezultat — 
nuda (z m ałym  w y ją tk ie m : 
je ś li sztuka, f ilm , czy mecz 
będą arcydziełem , ale to ta 
k ie  rzadkie).

Jest zebranie — w łaśnie ty 
pu odprawowego. I obecni w ie
dzą. że na w y n ik  zebrania nie 
m ają żadnego w p ływ u . Że ma
ją  siedzieć, słuchać, podnosić 
w  danej c h w ili rękę. Jak i mo
że być rezultat?

Weźcie teraz zabawę. Za
rządźcie okó ln ik iem , żeby we 
wszystk ich b iu rach  i  zak ła
dach pracy, raz, dwa, trzy  ra 
zy w  tygodniu po skończeniu 
pracy zetempowcy zb iera li się 
w  św ie tlicy  i odbyw ali tańce.
I  żeby meldować nastro je ! I 
tłum aczyć dlaczego nie  są 
szaleńczo wesołe!

A teraz spróbujc ie znaleźć 
w spó lny m ianow n ik  tych czte
rech wypadków , k iedy z jaw ia  
się zaraza nudy.

M oim ^zdaniem  nuda z jaw ia  
się w tedy, gdy wszystko jest 
z góry przesądzone. Bo w tedy 
widza, słuchacza, uczestnika 
skazujem y na bierność.

Referat złożony z frazesów 
niczego nie da ł um ysłom  słu
chaczy. Bierność umysłu.

Sztuka, gdzie ufiadomo z gó
ry, k to  wygra — nie porusza 
uczuć w idzów. Nie drżą oni 
o losy scenicznych postaci, 
choćby nawet czuli sympatię 
do tych czy owych bohaterów. 
Bierność uczuciowa.

I  po prostu bierność — w  
dwóch ostatn ich przykładach.

Nmla z jaw ia  się wtedy, gdy 
skazujemy środowisko m ło

dzieżowe na bierność. Na b ie r
ność umysłową, uczuciową, w 
ogóle na bierność. Gdy wszy
stko za nią załatw iam y, gdy 
każemy je j w  tym  m iejscu sy
kać ze w strę tu , a w  in nym  
podskakiwać z radości. Gdy 
każemy je j wzruszać się, gdy 
regu lu jem y okó ln ikam i je j na
pady entuzjazmu, gdy w  w ie
lotom owych ins trukc jach prze- . 
n ik liw ie  zarządzamy, aby w  
określonych godzinach śmiała 
się do rozpuku.

Ci Drobna dygresja — bo ta 
* *  p ią ta  sprawa dotyczy 
W'prawdzie bardzo ważnej, ale 
też bardzo n ie liczne j g rupy 
m łodzieży.

Chodzi m l o m łodych a rty 
stów, lite ra tów , naukowców. 
Tych, k tó rzy  będą za pięć, 
dziesięć, piętnaście la t decydo
w a li o tym  czy nasza soc ja li
styczna nauka, czy nasza so
cja lis tyczna lite ra tu rą  i sztuka 
będą pe łnokrw iste , bu jne, czy 
cherlaw e i  by le  jakie .

Czy zrob iliśm y wszystko, aby 
zapobiec d rug ie j ewentualnoś
ci, aby um ożliw ić  pierwszą?

I  nauka i sztuka ro zw ija ją  
się, gdy każde następne poko
lenie zmienia, udoskonala to 
co zastało, gdy dorzuca coś no
wego do «spadku po pokole
niach poprzednich. I  nauka i  
sztuka upadają, gdy następne 
pokolenia zaczynają powtarzać, 
przeżuwać to, co zastały po 
swoich poprzednikach.

Zastanówm y się, czy w a run 
k i dzisiejsze sprzy ja ją  p ie rw 
szej m ożliwości, czy zapobie
gają drugie j?

Jak ła tw o  początkujący poe
ta  umieścić może w  prasie by
le ja k i, okolicznościowy w ie r
szyk, w  k tó rym  jedyną, na
prawdę oryg ina lną cząstką jest 
podpis autora.

Boję się, że za ła tw o  „w cho
dzą“  do lite ra tu ry  powtarzacze. 
Za ła tw o  zdobywają i ja k i ta k i 
rozgłos, i  ja k ie  tak ie  zarobki. 
Tacy, gdy na nich przyjdzie 
ko le j n ie  pchną naprzód na
szej lite ra tu ry .

Z d rug ie j s trony boję się, 
że wyszczekani im potenci ma
jący na podorędziu pó ł tuzina 
w yku tych  na pamięć cytat, 
zbyt chyżo c iska ją  się na 
wszystko to. co nie jest ty lk o  
powtarzaniem  i przeżuwaniem.

Czy nie  powstaje w  ten spo
sób n iezw ykle niebezpieczna 
a lte rna tyw a  —  w  k tó re j za 
dużo wygód czeka cyn ika 
i karierow icza, za dużo niebez
pieczeństw czyha na szczere
go, ‘odważnego poszukiwacza 
nowych w artości socjalistycz
nej ku ltu ry?

A  Ludzi dorosłych z punktu  
w  w idzenia stosunku ich do 
m łodzieży można podzielić na 
dw ie  kategorie. Takich, którzy 
ochoczo oskarżają młodzież 
dzisiejszą o wszystkie grzechy 
m ożliwe i n iem ożliw e oraz ta
k ich , k tó rzy  n iem n ie j ochoczo 
p rzym yka ją  na te grzechy 
oczy.

Obydwa stanowiska są rzecz 
prosta niesłuszne. A le  jeś li 
m ia łbym  jedno z n ich w yb ie
rać — w ybra łbym  drugie.

Bo pierwsze jest zanadto nie
spraw iedliwe. Znam  pewnego 
profesora un iw ersytetu, k tó ry  
rozgłasza „teo rię “ , że wszyst- , 
k ie  słabości nasze) dzisiejszej 
lite ra tu ry  w yn ika ją  z „rządze
n ia  się“  w  te j lite ra tu rze  tzw , 
„pryszczatych“ i

Ile  cynizm u (czy g łupoty jak  
k to  w o li) trzeba m ieć żeby 
głosić tak ie  brednie! Przecież 

,jeś li nawet przypuścić, że ci 
„pryszczaci“  naprawdę się 
„rz ą d z ili“  (co nb. n ie  jest 
prawdą), to działo się tak , bo 
„s ta rs i" na to pozwalali!

M y starsi — odpowiadam y 
za wszystkie słabości naszej 
młodzieży. Słabości liczne i 
poważne. M łodzież jest taka, 
jaką  się ją wychowa. Może ona 
m ieć zalety poprzedzających 
ją  pokoleń, na pewno zaś bę
dzie m ia ła  najgorsze tych po
ko leń wady — bo te ła tw ie j 
n iż zalety rzucają się w  oczy.

■7 Jaki g łów ny k ie runek dzia- 
*  łania należy wybrać, jeś li 
chcemy najskutecznie j z tym i 
słabościami walczyć?

Myślę, że g łów ny kierunek 
uderzenia wym ierzony pow i
nien być w  bierność.

Trzeba szerzej i głębiej przy
gotowywać młodzież do prze j
m ow ania odpowiedzialności za 
losy k ra ju  1 socjalizm u w  tym  
k ra ju .

Trzeba powierzać m łodzieży 
już  teraz pełną odpowiedzial
ność za spraw y coraz większe, 
coraz poważniejsze.

Oczywiście, pow inno to  się 
odbywać na wszystkich szcze
blach młodzieżowego aparatu.

Zam iast szkoły bierności ja 
ką jest metoda uzgadniania 
najm niejszego drobiazgu od 
do łu do samej góry —  pow in 
no się powierzać poszczegól
nym  organizacjom młodzieżo
w ym  odpowiedzialne zadania, 
in te rw e n iu jąc  ty lk o  w  razie 
jaskraw ych , niebezpiecznych 
błędów.

Pow inno się ja k  na jra dyka l
n ie j ograniczyć tę szkolę b iu 
ro k ra c ji, cynizm u, lipy , jaką 
jest obow iązujący dziś system 
sprawozdawczości.

P ow inno się — powierzając 
m łodzieży poważne zadanie — 
n ie  ukryw ać przed n ią  tru d 
ności, m ów ić je j n ie ła tw ą na
w e t prawdę, apelować do tego 
co w  je j duszy jest szlachet
ne, wzniosłe, do je j bohater
stwa, je j patriotyzm u, je j re
w o lucyjnego zapału.

S łowem trzeba zaufać te j 
m łodzieży. Zaufać w ie lk ie j si
le przyciągającej naszej ideo
log ii. zaufać naszemu ustro jo 
w i, w  którym  — m im o nawet 
loka lnych błędów — to co do-, 
bre, przepycha się naprzód, 
staje w  pierwszych szeregach 
w a lk i.

Zam iast ciągania za rącz- 
kę. popychania, tłumaczenia, 
ja k  ma zrobić następny kro
czek, zamiast m annej kaszki 
propagandowej na cukrze i 
ln ianym  o le ju—trzeba dać m ło
dzieży coś poważnego do robo 
ty , m ówić je j otwarcie, co ją 
będzie przy tej robocie czeka
ło, tłum aczyć ty lk o  co ta robo
ta oznacza dla  k ra ju , dla so
cja lizm u.

Jeśli się słusznie wybierze 
g łów ny k ie runek uderzenia, 
w tedy wszystkie dzisiejsze 
drobne a dokuczliwe kłopoty 
(nuda, chu ligaństw o itd.) będą 
rozwiązane same!

G łów ny k ie runek — moim 
zdaniem — przeciw  bierności. 
G łów ny k ie runek — więcej 
zaufania. G łów ny k ie runek — 
coś poważnego do roboty!

Artystka ludowa wśród młodzieży robotnicze/
hsm>

Przyjemnie i  wesoło spędzil i wieczór mieszkańcy hotelu robotniczego — pracownicy W y-  
r ^ n  SnVrJ ^ tu  kolejowego w  Warszawie. Do ich świetlicy przybyła znana artystka ludowa—  
Czesława Konopkówna z K u rp i ,  która udekorowała świetlicę w ykonanym i przez siebie w y -

c inankami ludowymi.
Na zdjęciu: mieszkańcy hotelu robotniczego Elżbieta Gabłer i  Wacław Lenartowicz z cieka

wością przyglądają się pracy a r tys tk i  ludowej.
Foto: Zygm . W dow ińskl (C A F)

0 demokracji dla tragarzy i uczonych
(W zwigzku z oświadczeniem A. Einsteina o warunkach pracy uczonych amerykańskich)

W związku z tym  przycho- tą, polega Istotna treść oświad-
dzi na myśl wydana parę la t czenia...

Przypisek dla wymagających 
a m nie j rozgarniętych czyte ln i
ków.

T y tu ł niniejszego ma w  mo
je j in te nc ji charakter , ironicz
ny. To znaczy, że wszystko co 
jest w  tym  a rtyku le  uważam 
za dość oczywiste, ty lk o  cza
sem tu i ówdzie zapomniane.

W spółtwórca teo rii względ
ności, jeden z n a jw y b itn ie j
szych uczonych współczesnej 
doby, człow iek powszechnie 
szanowany na obu półku lach 
naszego globu, A lb e rt E inste in 
— w  lap idarnym  skrócie tak  
okre ś lił „am erykańską demo
krac ję “ :

„Zam iast analizować ten 
problem  pragnę w yrazić  moje 
m yś li w  k ilk u  słowach. Gdy
bym by ł znów m łodym  czło
w iek iem  I zastanaw iał się nad 
swą przyszłością nie chcia ł
bym  zostać uczonym ani nau
czycielem. Zostałbym  raczej 
p racow nik iem  wodociągów 
lub  tragarzem, albowiem  m ia ł
bym wówczas m in im um  nieza
leżności, ja k ie  można osią
gnąć w  obecnych w arunkach“ .

Oświadczenie to wzbudziło 
w  każdym, k to  zapoznał się z 
jego treścią w ie le  na jrozm a it
szych uczuć i skojarzeń.

A więc przede wszystkim  
uczucie głębokiego szacunku 
dla  uczonego. Dla człowieka, 
k tó ry  w  sposób śm ia ły  i od
ważny pow iedzia ł całemu 
św iatu p r a w d ę  o „dem o
k ra c ji“  współczesnej A m ery
k i, p r a w d ę  o rzekomej 
„w o lnośc i“  jednostk i na „z ie 
m i wolnych lu dz i“ .

Ta śmiałość i  odwaga, 
z jaką E inste in sąd ten wyraża 
powinna by skłaniać do pogod 
nego spojrzenia w  przyszłość 
— przepoić oświadczenie op ty
m izmem i wo lą w a lk i o jaś
niejszą przyszłość am erykań
skich uczonych...

Tymczasem oświadczenie 
tchn ie sm utkiem , by nie po
wiedzieć — rezygnacją.

Czyż jest do pomyślenia, aby 
nauka amerykańska, mająca 
takich przedstaw icie li ja k  E in
stein, mogła w iecznie znosić 
niewolniczą zależność od im 
peria listycznych rządców A - 
m eryki? Czy nie jest rzeczą 
bardziej prawdopodobną, że 
prędzej czy później stanie o- 
na w  rzędzie walczących o 
niezależność? Czy nie staje 
do w a lk i już dziś?

Z  d rug ie j s trony zastanawia
jące jest również i inne zagad
n ien ie : czy isto tn ie  zawód p ra
cow nika wodociągów lub  tra 
garza zapewnia w  dzisiejszej 
Am eryce w ięcej niezależności 
niż zawód uczonego? Czy is to t
n ie  niezależność człowieka, 
wolność jego poglądów, m yśli, 
postępowania, zależy od za
wodu, k tó ry  sobie człow iek o- 
biera?

temu w  Polsce książka, napi
sana - przez A m erykanina, Pe
tera Emersona pt.: „!Viy, m ło
dzież. USA“ .

„W iększość m łodzieży ame
rykań sk ie j — pisze Emerson 
—  nie ma żadnych k w a lif ik a 
cji...

N iew ie lu  ty lko  może otrzy
mać tak i rodzaj pracy, ja k i im  
odpowiada 1 do jakiego są u- 
zdoln leni. 67 proc. młodzieży 
chce pracować w  fabrykach 
jako  w y k w a lifik o w a n i robotn i
cy lub  w  wolnych zawodach, 
lecz ty lk o  15 proc. osiąga to, 
a l  te 15 proc. — stanowią 
przeważnie dzieci rodzin za
możniejszych; 56,6 proc. m ło
dzieży to posługacze, po inywa- 
cze i zamiatacze w  restaura
cjach, pracujący jako n iew y
k w a lif ik o w a n i robotnicy, lub 
też bardzo nisko opłacani. A n 
k ie ty  wykazały, że 45,4 proc. 
młodzieży „n ie  ma w ia ry  w 
siebie“ , a 52,8 proc. „n ie  ma 
żadnych ideałów  życiowych“ .

O ja k ie j niezależności może 
m arzyć m łody Am erykan in , 
jeś li nawet otrzym anie zawodu 
jest niezależne od niego same
go, bo „n iew ie lu  ty lk o  może 
otrzym ać tak i rodzaj pracy, ja 
k i im  odpowiada i do jakiego 
są uzdoln ien i". N ie m ów ię o 
„niezależności“  ludzi, k tó rzy  
żadnego zawodu nie posiada
ją  — o bezrobotnych...

„P ew na p i ę t n a s t o 
l e t n i a  (podkr. red.) dziew
czyna — pisze Emerson — zo
stała aresztowana przez po li
cję i  przesiuchlwana przez 
trzy  godziny, ponieważ rozda
wała u lo tk i nawołujące do w a ł
k i o pokój. Z inne j szkoły w y
dalono s z e s n a s t o l e t 
n i e g o  (podkr. red.) chłopca, 
ponieważ napisał do gazetki 
szkolnej a rty k u ł w obronie po
ko ju “ .

Przytoczone tu  cy ta ty  z 
książki napisanej przez Am e
rykan ina , cytaty , w  których 
mowa o znanych powszechnie 
prawdach, są nieco przydługie. 
W arto jednak sięgnąć do za
cytowanych fak tów  i ocen po 
to, by postawić pytanie :

Czy naprawdę można we 
współczesnej Am eryce zna
leźć choćby m in im um  nieza
leżności obierając zawód tra 
garza?

Sprawa nie wymaga chyba 
wyjaśnień. Nie na tym , zresz-

A  jednak smutne pozostaje 
w  tym  oświadczeniu to, że 
uczony o sław ie św ia tow e j w y
bra łby zawód tragarza, aby u - 
zyskać n i e  i s t n i e j ą c e  
m in im um  niezależności, w  k ra 
ju , k tó ry  obw o łu ją  jego zakła
m ani rządcy kra jem  wolności 
i dem okracji.

U nas, w  Polsce, jest w ie lu  
tak ich  ludzi — pracow ników  
wodociągów i  tragarzy (to 
przecież w  oświadczeniu prof. 
E inste ina ty lk o  symbol cięż
k ie j. fizycznej pracy), k tórzy, 
gdyby by li m łodzi i zastana
w ia li się nad swą przyszłością 
— w yb ra lib y  może zawód u- 
czonego. W ielu z n ich zresztą, 
m im o podeszłego w ieku, dzięki 
us ilne j pracy nad sobą, dzięki 
pomocy państwa, uzyskuje za
wód technika, inżyniera, uczo
nego...

Można by tu podać przyk ład 
Stanisława Iiit liń sk ie g o , k tó ry  
pracował jako  tokarz przez 
osiem godzin w  każdą noc, 
by w  dzień — przez na
stępne osiem godzin móc się 
uczyć. Dziś po ukończeniu stu
d iów  uzyskał dyplom  inżyniera 
i jest k ie row n ik iem  utrzym a
nia ruchu w ie lk ich  pieców w 
najw iększe j naszej hucie — w  
hucie im . Lenina.

Tom y cale można by zapi
sać nazw iskam i ludzi, k tó rzy  
w  Polsce kap ita lis tyczne j n ie  
m ie li możności uczenia się —< 
a dziś w  Polsce Ludow ej zdo
by li wiedzę 1 przekazują ją  in 
nym.

U nas, w Polsce —  w  k ra 
ju , o k tó rym  im peria liśc i ame
rykańscy, pozbawiający nieza
leżności i tragarzy, i uczonych 
m ówią, iż jest „k ra je m  uci
sku pokoleń, na pewno zaś 
jednostk i“  — w ie lu  zdolnych, 
m łodych ludzi, zastanawiając 
się nad swą przyszłością w y
biera zawód uczonego. Po to, 
by swą przyszłą pracą uczynić 
życie ludzkie  coraz bardziej 
n h v , i\ ;n y m  od kaprysów 
przyrody, coraz bardziej w o l
nym.

Czy nie w yn ika  stąd, że nie
zależność er! . Irka związana 
jest nip z -awodem, ja k i sobie 
człowiek obiera, ale z ustrojem  
w  ja k im  żyje.

Czy nie w yn ika  stąd, że w  
Ameryce, k tó rą  rządzą Impe
r ia liśc i — nie znajdzie nieza
leżności ani tragarz ani uczo
ny.

S T A N IS ŁA W  PYRA

I  Z I K N V H
Jeszcze przez grudzień oglądać można w  Zachęcie W y- 

ita w ę  Okręgu Warszawskiego Zw iązku Polskich A r ty 
stów P lastyków. Obok k ilk u  dobrych obrazów, m. In. 
ślicznej „D z iew czynk i" Eibischa i  paru rzeźb, ja k  np. 
„N iobe“  K u r ia ty  — na jc iekaw ie j na w ystaw ie prezentuje 
się gra fika. B rak  tu  wpraw dzie na jbardzie j znanych na
zw isk, za to m łodzi pokazują ciekawą technikę rysunko
wą i głębokie spojrzenie na człow ieka -  modela. W yróż
n ia ją  słę m. In. rysunk i H enryka Muslatowicza, Andrze
ja  Rudzińskiego, trzy stud ia Tomasza Gleba.

„Fe lek"  — rys. Henryk  Musiałowicz

à k J E i
„Zrozpaczony ' z cyk lu  „Nasze dzieciaki 

rys. Maria  Hiszpańska-Neumann

„G łow a" rys. Henryk  Musiałowicz
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Cicho... cyt... nie budźcie i  

go... Twarz  jego rozpoga- J 
dza się, kącik i ust lekko po- a 
ruszają się w  uśmiechu... i  
widzi we śnie jakieś m ile \  
obrazy! J

i  Nie budźcie Leona K a f -  f  
i  ki, gospodarza świetlicy i  j  
(  ins truk tora m uzyk i Domu  ̂
i  K u l tu ry  przy hucie „S ile-  i  
i  sia“ ! f
jt Oto przed oczyma uśpio- f  
i  nego przesuwają się piękne, f  
}  barwne postacie tancerzy w /  
}  strojach ludowych. Jest to f  
t  wspaniale zorganizowany f  
c zespól świetl ico wy Domu f  
J K u l tu ry  przy hucie „S ile-  ^

i sią“  w  Rybniku. -±
Ileż barwy i piękna w J 

i  tych strojach — i leż życia J 
f  i radości w  rytmicznych a 
j .  ruchach tancerzy! i
i  Leon K afka  we śnie prze-

W  S l r o f  o s z t f c e

M arzen ia o pionierstw ie  
i co z  nich pozostało

Jakich na a 
,na jaw ie“  J

żywa emocje, 
próżno oę/zekuje 
kilkutysięczna załoga huty  
„Silesia".  i

Dlaczego? f
Bo piękne, kosztowne, (  

wartości 75 tys. złotych, ko- ł  
stiumy tamtejszego zespołu t  
tanecznego — gospodarz f  
świetlicy magazynuje, sta- t  
rannie poukładane w  sza- i 
fie... {

* ł
Obywatelu Kafka  — hut-  ł  

nlcy i  zaproszeni do Domu \  
K u l tu ry  goście chcą okla- \

T rzy  n a te  stroniczki lis tu  
Edwarda Buczka przem ówiły 
głosem przedstaw iciela redakcji 
wysuwając ciężkie zarzuty w 
stosunku do k ie row n ika PGR w 
Skoroszycach, Romana Pabisza. 
Ręce Romana Pabisza drżały, a 
głos załam ywał się ze zdener
wowania. Sekretarz Oddziałowej 
O rganizacji P a rty jne j tow. Bole
sław Zadrożny wybuchał co 
chw ilę  słowam i pełnym i obu
rzenia gromiąc autora listu. 
Księgowy nie mógł usiedzieć na 
krześle, podnosił się z miejsca i 
siadał znowu. Brygadzista zaci
skał pięści; T y lko  dw aj chłopcy
— 18-letni au tor listu Edward 
Buczek i jego rów ieśn ik Edward 
Kapusta wyraźnie cieszyli się. A 
to ci heca, k ie row n ik  łam iącym  
się ze zdenerwowania głosem 
odpowiada na zarzuty. Kapuście 
śmieje się okrągła chłopięca 
twarz. On wprawdzie nie pisał 
do redakcji, ale gotów jest zaw
sze w łączyć się w  każdą nieco
dzienną sprawę, która urozmaici 
nudę powszednich dni.

K ie ro w n ik  z trudem  opano
w ując rosnące zdenerwowanie, 
wstaje gw ałtow nie z krzesła i 
podniesionym głosem pyta:

— Po coś ty Buczek w róc ił w 
sierpn iu do Skoroszyc, skoro ci 
tu ta j tak źle...

Buczek ma m inę zwycięzcy:
— Po to, aby z wam i się bić — 
odpowiada z butą.

Autor listu do redakcji...
Z dużych arkuszy zatrudnie

nia można się dowiedzieć wiele 
ciekawych rzeczy o człowieku. 
W PGR-ze Skoroszyce na takich 
arkuszach fig u ru je  nazwisko 
Edwarda Buczka. Obok tego na
zw iska wykazano w ciągu 4 m ie
sięcy 25 dni pracy opuszczonych 
bez jakiegoko lw iek usprawiedli-

m ie głupotę i śmieszność tak ie 
go tłumaczenia. Buczek przechy
trzy ł, próbował znaleźć głup
szych od siebie.

Latem przyjechała do Skoro
szyc z dalekiego Łowicza matka 
Buczka. Zaniepokoiły ją wieści 
o chuligańskich wyczynach je 
dynaka. Próbowała tłumaczyć 
mu, że postępuje źle, ale kiedy 
zaczęła m ów ić o jego brzydkim , 
bo pozbawionym szacunku dla 
siebie i dziewczyny, flirc ie , Bu
czek obrzucił ją  brudnym i sło
wam i i w y rzuc ił za drzw i. Z 
płaczem powróciła do domu.

Wśród . kilkunastoosobowej 
grupy sezonowych robotn ików  
rolnych w  Skoroszycach są do
brzy, uczciw i i pracow ici chłop
cy. Jest radny Jan D y lik , przo
dow n ik pracy, k tó ry  w ykonyw a ł 
470 proc. norm y w czasie żniw. 
Jest Ju lian  K lim k iew icz  i Ta
deusz B liźn iew ski. jest autor ga
zetek ściennych Janek T arkow 
ski, ale ton całej grupie nadaje 
w łaśnie Buczek. On skupia wo
kół siebie tych, k tó rym  im ponu
je jego tupet i jego wyczyny. 
Jego satelitą jest m ały K apu
sta, n iezły pracow nik, ale zawsze 
żądny wrażeń, k tó re  poruszyły
by jego wyobraźnię i zmąciły 
spokojną toń powszedniości. K a 
pusta za in ic jow a ł grę w  p iłkę  
nożną w  budynku. O fia rą  te j gry 
padły szyby. Kapusta wraz z ko
legami „z nudów“ łam ał łóż
ka. „Potem napraw iliśm y“ .

Buczek zabiera najczęściej 
głos na zebraniach ZMP, a rów 
nocześnie uważa, że kląć w  sy
p ia ln i tak ja k  on to rob i należy 
do „dobrego tonu“ . Dlaczego ci, 
k tó rym  jego postępowanie nie 
podoba się milczą, a chwast chu
ligaństwa rozkw ita  swobodnie

rzetelnie k ln ie  na nich i  po k rzy 
kuje, jeże li p racują uspokaja 
się jego k ie row n ikow sk ie  su
mienie.

Toteż niemałe zdumienie 
w yw o ła ło  u niego żądanie, aby 
zajął się wychowywaniem  tych 
17 i 18-letnich chłopców, których 
różne w ia try  p rzyw ia ły  do sko- 
roszyckiego pałacu,

— W ychowuję syna i dw ie 
córki. Za ich wychowanie odpo
wiadam i sądzę, że to w ysta r
cza — odpowiedział wyniośle. —  
M ój syn będzie wkrótce inżynie
rem a córki św ietnie się uczą — 
doda! z zadowoleniem.

Syn k ierow nika Pabisza będzie 
wkrótce inżynierem. To dla ojca 
słuszny powód do dumy, ale to 
nie uspraw ied liw ia  ca łkow ite j 
rezygnacji z wychowyw ania 
chłopców i dziewcząt skierowa
nych do pracy w  Skoroszycach.

W sypia ln i chłopców jest b rud
no i nieprzyjem nie. Łóżka za
ścielone szarą pościelą służą w  
nocy do spania a we dnie do 
siedzenia, ponieważ nie ma tu 
ławek ani stołków. Ubrania, te 
lepsze i te gorsze, leżą na w ie 
szaku, k tó ry  z trudem  wywalczo
no zamiast obiecanej szafy. W 
kątach pajęczyny a podłoga nie 
zamiatana od k ilk u  dni. Przejś
ciowy pokój do syp ia ln i ch łop
ców jest jeszcze brudniejszy. Pod 
jedną z jego ścian leży kupa 
śmieci. W środku, na stołku stoi 
m iska służąca chłopcom do m y
cia. M yjąc się rozchlapują wodę, 
przez co park ie t z pewnością nie 
staje się ładniejszy. Obok zna j
duje się całkow icie wyposażona 
łazienka, ale jest nieczynna, bo 
nikom u nie przyszło do głowy, 
że należy napraw ić jakąś pęk-

w gromadce m łodych skoroszyt--1 rurę.
kich robotn ików  zatruw ając ai-1 — Chłopcy sami pow inni dbać
biosferę? I czy trzeba zrezygno- | o czystość swoich pomieszczeń — 
wać z wychowania, przekształcę- tę prawdę powtarza w ia lokro t- 

w ienia i 15 dn i przerwy w  pra- ; nia Buczka, tego Buczka, k tó ry  i nie k ie row n ictw o gospodarstwa.

Janek Tarkow ski, m łodz iu tk i 
uczeń liceum pedagogicznego 
chętnie by udekorował ś w ie tli
cę i zredagował gazetkę, poczy
tał książkę sam i innych do 
czytania książek zachęcił. A le  
św ietlica jest zam knięta na 
cztery spusty, brudna, zimna i 
pozbawiona oświetlenia. Nie ty l
ko nie poparto nigdy radą i 
dobrym  słowem Tarkowskiego,
K lim k iew icza  1 B liźniewskiego 
w ich walce o w p ływ  na grupę, 
lecz odcięto ich od św ietlicy, 
gazety, książki.

Gdyby w czasie d ługich w ie 
czorów można było przebyć 
„100.000 m il podm orskiej żeglu
g i“  lub z „A s tronau tam i“  od
być podróż m iędzyplanetarną,
Kapusta nie rozb ija łb y  łóżek i 
szyb.

...I Zarzqd Powiatowy ZMP 
w Grodkowi®

We wrześniu przeżywali chłop
cy ze Skoroszyc dni peine emo
cji. Apei ZG ZM P wzywający 
młodzież do zaciągu pionierskie
go by ł dyskutowany gorąco i 
wszechstronnie. W iało od niego 
romantyzmem, bohaterstwem i 
przygodą. Codzienny w ysiłek 
na polach PGR-u nabierał bar
wy. W szeregach pion ierskich 
rob iłoby się wprawdzie to samo 
co w  Skoroszycach, ale inaczej.
Z poczuciem ważności te j pracy 
dla caiego k ra ju  i szczególnej j B iurze P ro jektów  E le k try fika c ji 
odpowiedzialności przed ZMP. Kole ii którzy dotychczas nie 
przed Partią...

T arkow sk i w im ien iu  całej 
grupy powiózł zgłoszenia do za
ciągu do Zarządu Powiatowego 
ZM P w Grodkowie. Reszta o- 
czekiwała z niecierpliwością na

W czasie, gdy rodzice głosowali, ich pociechy spędzały wesoło czas w  specja lnym „K ą c ik u "  
z zabawkańii, k tó ry  zorganizowany został przy lokalu wyborczym obwodu 371 n o  osiedlu

Praga I I .  F o to : C A F  — D ą b ro w ie c k i

Śladem naszych ar f y li u łów

Blaski i cienie 
życia „milionerów44

„M ilion e rzy " — to członkowie 
młodzieżowej brygady n r 1 w

odpowiedź.
T arkow sk i w róc ił z Zarządu 

Powiatowego ZM P przygnębio-

„każdy ich wysiłek spotykał się j «  W najbliższym czasie prze- 
z obojętnością“ — dyr. Gro- ! widuje się zorganizowanie wie- 
dzicki pewną część winy skia- czoru, na którym członkowie 
da — i to nie bez racji — na brygady nr 1 podzielą się swymi 
młodzież, która również nie doświadczeniami w pracy racjo- 
uczyniła nic, aby przełamać ten j naiizatorskiej z innymi bryga- 
mur wzajemnego niezrozumie- i darni.

znajdowali dostatecznego zrozu
m ienia dla swej p ion ierskie j, ra
cjona liza torskie j działalności za
równo w  dyrekc ji, ja k  i wśród j nia. 
niektórych starszych w iekiem  | „Dzisiaj przysłowiowy wrzód O  W celu zapewnienia opieki 
i doświadczeniem fachowym pęki. Może w wyniku Waszego • skutecznej pomory racjonaii- 
wspóitowarzyszy. Im  to w łaśnie artykułu nie tylko rozszerzy się zatorom zorganizowano z inicja-
poświęciliśm y a rty k u ł w n r 262 
Sztandaru M łodych“ z dnia 3

skiwać barwny korowód
występujących na scenie a 
tancerzy. Nie dość bowiem  J 
nauczyć się tańca, trzeba £

cy w  sierpniu. Bowiem w  okre 
sie żn iw  Buczek doszedł do 
wniosku, że praca w PGR-ze 
mu nie odpowiada. W ypow ie
dzią! ją  według wszelkich prze
pisów dwa Tygodnie wcześniej i 
porzuci!. Przez 14 dni szuka! 
„kołaczy bez pracy“ , a kiedy nie 
znalazł, powrócił do Skoroszyc 
i poprosił o powtórne przyjęcie 
go do pracy K ie row n ik  przychy- 
li!  się do prośby, sądząc, że „syn 
m arnotraw ny“  zrozum iał sens

<>
• • i «.nl,,„,in;i " incu iiuutiwu y ¿I uóuiuicu httll.

jego piçkn fV L è przysłow ia o pieczonych gołąb
u M r i  n  n  O  7tY) V iT T T I T P 7 Ï1  T l PI A 1 °  1widzów, dać im przyjemną  
rozrywkę

(Na podstawie korę-  ̂
spandencji Witolda f  
Bieleckiego z Ryb-   ̂
nika)  i

POMYSŁ
Magiczna figura

kach i weźiflie się do roboty. 
Jednakże arkusz zatrudnienia 
z miesiąca września wykazuje 

i znów wiele dni bum elki.
Pojunkiersk i patac, w którym  

m ieszkają sezonowi robotnicy 
ro ln i, chłopcy i dziewczęta w: 
w ieku 17—20 lat, jest obszerny. 
W idny i posiada w iele urządzei^ 
u ła tw ia jących i um ilających ży
cie. W iele jednak drzw i pozba
w ionych jest klamek. Mosiężne 
k lam k i zostały rozkradzione 
przez najgorszych spośród sezo
nowych robotników. Wśród nich 
jest i Buczek.

— To nieprawda, że k ilka  
klam ek wykręciłem . W yjąłem  
ty lko  jedną. Leciała ' wrona, 
chciałem czymś w nią cisnąć, 
kam ienia pod ręl^ą nie byio, 
więc w ykręciłem  klam kę i c i
snąłem. K lam ka upadla i pękła, 
wtedy wziąłem ją  do kuźni i 
zrobiłem  pierścionki. Po co zre
sztą m iaia się zmarnować.

Jaki jest Buczek naprawdę? 
Jego lis ty , argum enty w  w'alce 
z k ie row n ik iem  gospodarstwa, 
frazesy, k tó rym i zręcznie ope
ruje, wszystko to świadczy o 
tym , że chłopak doskonale rozu-

obok w ie lu , w ie lu  wad, ma jed- i A!e n ik t 
ną cenną zaletę — odwagę k ry - i chłopcom 
tyki?

...kierownik PGR...
Państwowe Gospodarstwo 

Rolne w  Skoroszycach liczy 
500 ha i posiada 50 stałych ro 
botników. M im o n iew ie lk ie j iloś
ci rąk do pracy prowadzone jest | ¿y si? * kucharka. W  siedzi- 
wzorowo. N igdy żadna ekipa z | bie dyrekc ji Zespołu PGR 
miasta nie pomagała PGR-owi w | — w  Kopicach upraw ia ją  ja- 
,Skorc-szycach w  czasie p ilnych j rzyny Należałoby dostarczyć

nie zwróci! uwagi 
na panujący u nich 

nieład. N ik t z n im i nie porozm a
w ia ł o znaczeniu h ig ien^ w  ży
ciu każdego kultura lnego czło
w ieka.

Obiady, k tó re  o trzym ują sezo
now i robotnicy są ca łkow icie  
pozbawione ja rzyn — „nawet, 
cebuli pie mam“  — skar-

robót polowych, m im o to wszel 
kie roboty są wykonywane w  te r
m in ie  i bez strat. Roman Pabisz

je ty lko  do sto łówki. A le nie ma 
kto się o to zatroszczyć. Cały cię
żar zaopatrywania s to łów ki 

jest z tego dumny. Cenią go za j przerzuciła dyrekcja na kuchar- 
to członkowie m iejscowej Od- j k ę. Ona nie ty lk o  gotuje, lecz 
działowej Organizacji P a r ty jn e j,; także przywozi produkty z po
szanują stali pracownicy PGR. bliskiego sklepu, a nawet ■ poży

cza- od gospodarzy chleb, gdy goW umyśle i sercu kierowmika 
Pabisza w iele, bardzo w iele 
miejsca i słusznie zajm ują siewy, 
żniwa, w ykopki, stodoły i obory, 
a bardzo mało (1 to źle) ludzie. 
Interesuje się on n im i ty lk o  o 
tyle. o ile przyczynia ją się do 
szybkiego sprzętu zbóż lub te r
m inowego wykonania p lanu za
siewu. Jeżeli n ie pracują dość

w  p iekarn i dostać nie można.
K ie row n ic tw o gospodarstwa 

nie ty lk o  nie zadaje sobie na j
mniejszego trudu, aby kształto
wać u chłopców ku ltu ra lne  na
w yk i i upodobania, ale przez 
swoje niedbalstwo u trudn ia  lep
szym z nich oddziaływanie 
pozostałych.

ny. Zgłoszeń nie przyjęto T łu - i j\stopada b wysuwając w za
mączono chłopcom ze Skoro- końrzeniu szereg wniosków. w 
szyć. ze przecież i tak pracują 
w  PGR-ze, że pow inni zostać na 
swoim miejscu. Chłopcy nie u- 
p iera ii się. Chcieli ty lko  o trzy
mać czerwone książeczki i za
szczytne m iano pionierów. Chcie 
li, by blask p ion ierstwa padł 
na ich zw ykłą, ciężką pracę.
Zarząd Pow iatowy nie zrozu
m ia ł ich marzeń. To było przy

ruch racjonalizatorski na tere- tywy głównego statyka inż. Sta
nie naszego biura, ale zostanie szkiewicza kurs dokształcający 
obalony mur, jaki rósł od szcrc 7 wyższej matematyki, mecha- 
gu lat między młodym a starym n'ki i wytrzymałości materiałów  

form ie pytań do kie row n ictw a | pokoleniem w naszym biurze H a  inżynierów naszego biura. 
BPEK. które w inny wpłynąć na j Nowy dyrek to r nie zmieni w | Poza tym  nie pytani odpowia- 
zmianę sytuacji w dziedzinie ciągu k ilk u  dni tego co narasta- i damy, że premie racjona iiza tor- 
rozwoju ruchu wynalazczości , lo przez szereg m ie s ię c y . Jednak ' ?kie będą wypłacane bezpośre- 
wśród pracow ników  biura. j chcę Was, towarzysze z redakcji, dn io po rozpatrzeniu wniosku 

Że tak się istotnie stało, do- j zapewnić, że dołoży wszelkich ; Przez Kom isję Wynalazczości
wodzi lis t, ja k i redakcja nasza 
otrzym ała od dyrektora BPEK 
Inż. J, Grodzickiego. L is t ten

kre, ale jeszcze przykrzejszy byl | s' vlacJ_ctz^ 
zupełny brak zainteresowania j 
ze strony Zarządu Powiatowe- 
go ZM P skoroszyckim i ka.idy- j 
datam i na pi m ierów. K ilk a  ra- i 
zy dziennie przebiegają pociągi 
trasę G rodków — Skoroszyce w 
czasie 30 m inut, aie żaden z 
tych pociągów nie przyw iózł

starań, aby ożyw ić ruch racjo- i BPEK lub Centralną Kom isję 
na lizatorski, zępbi wszystko — i Wynalazczości przy CZEK. Pre-

___  chociaż też jest m łody — aby ! m ia za usprawnienie sposobu
o bardzo wnikliwym  wiek nie dz ie lił ludzi, co często Projektowania bramek zostanie

stosunku do krytyki prasowej, j działo się w naszym biurze, wypłacona autorom (brygadzie
która pozwoliła kierownictwu j przesłaniając sprawę tak waż-J inż- Kuligowskiego) do 1 g iu -
b iura na lepsze przeanalizowa- n6 ja k  racjonalizacja. jd n ia  br., po ustaleniu faktycz
nie popełnianych dotychczas błę- j W odpowiedzi na postawione i nycb oszczędności“ , 
dów 1 podjęcie decyzji zmierza- przez redakcję pytani? odpowia-

dam y:

Nowatorskiej brygadzie

ją c y c h  do ic h  Z l ik w id o w a n ia .
Do ukazania się a rtyku łu  — 

ja k  pisze dyr. Grodzicki — nie
do pragnącej pionierstwa mlo- i starano się stworzyć atmosfery, i Przestał towarzyszyć spisek mil 
dzieży przedstaw icie la Zarządu która sprzyjałaby rozw ojow i ra- rżenia.
Powiatowego ZMP. cjonalizatorstwa. Ograniczano

się jedynie do wywieszania ha
seł zachęcających do dokonywa
nia usprawnień. Natomiast

Ulepszane „Ursusy“ zdały egzamin
21 ciągników  „Ursus“ , które t wadzenie szeregu innych ulep-

Po marzeniach o pionierskim  
zaciągu pozostała gorycz. Praca 
znów zszarzała. Zm ien ił się te
mat rozmów. Buczek odzyska! 
prym , utracony w czasie wspól
nych marzeń o pionierstw ie. A 

na przecież mogio stać się inaczej.
H. DUDOWA

9  DI® rozpropagowania osią- i cne rezultaty! 
nięć brygady inż. Kuligowskie- I

Redakcja życzy więc jeszcze 
raz, już nie ty lk o  brygadzie 
m łodzieżowej inż. K u ligow skie- 
go, aie wszystkim  pracownikom  
BPEK i ich „n iestarem u" dy
rektorow i, aby ich piękne po
stanowienia daiy n iem niej oweł-

gnlęć brygady inż. Kuligowskie
go zorganizowano naradę akty-

T. S.

„m łodym  racjonalizatorom  nie ! wu technicznego w dniu 10 listo- 
............  -  " * '1“ r. i w wyniku jej

S P R O S TO W A N IE

wyszedł n ik t naprzeciw. Bory
kali się oni w  czasie opracowy
wania wniosków z dużym i tru d 
nościami. Rzeczoznawcy w zyw a
ni przez b iu ro  dla oceny pomy
słów racjonalizatorskich ogran i
czali się ty lk o  do udzielania op i
n ii o przydatności lub nieprzy
datności opracowanych już 
wniosków. Nie pomagali nato
m iast racjonalizatorem  w  usu
waniu dostrzeżeń

pada 1954 
Ustalono:

4 w y ra z y  sze śc lo lite ro w e  o p o n iż - 
m ożną je  b y ło  czy ta ć  Jednakow o

Do podane j f ig u r y  w p isać  
szych znaczen iach ta k , aby 
poziom o 1 p ionow o.

Z naczen ie  w y ra z ó w : i )  o k re s  czasu. 2) P o ch y la  ściana n a 
syp u , 3) B eczu łka , 4) R uch w o d y  m o rs k ie j.

T e rm in  n a d sy ła n ia  rozw iązań  — 10-dn iow y. Za p ra w id ło w e  
ro zw ią zan ia  zostaną roz losow ane  n a g ro d y  ks iążkow e .

Rozwiązania zadań
Rozwiązanie zadania z n r 1S1 (1290)

S z y fro g ra m : N iech ży je  Św iatow a  
F e d e ra c ja  M ło d z ie ż y  D em okratycz
n e j (m iech , ryś. ja r ,  lw a  F tn, żak, 
Jeż, C yd, Ewa, zez, eee, D on, Jod,
ta cy , m ło t).

Za dob re  ro zw ią zan ie  zadan ia  z 
n r  151 (1290) n a g ro d y  k s ią żko w e  o- 
t r z y m u ją :  T  B a rto s ie w ic z  — w . L i 
p ow ie c , pow . K ro to s z y n , A . B o ro 
w ic z  — Leśna k .L u b a n ia , u l. W ie j
ska  16, T . C h y b lń s k a  — K o lu s z k i, 
u l. 11 L is topada  ¿1, E. C lechom ska  
w . W ą w o ln ica , pow . P u ła w y , 
J. Daszek — w , P o m ia ry , pow  Ra
d om sko , Z . E lb iu  — G liw ic e , u l. 
D o ln e j Wsi 3, H . E u s ta ch ie w icz  —

S ta lin o g ró d , u l . . M ic h a ło w s k a  17, 
Z . Fornal — B liż y n , u l.  K o le jo w a  
108, H. Srębow łec — Z ab rze , u l. 
Roosevelta 57, I.  J u rk iew icz — L u 
b aw ka , ul. S z y m ry c h o w s k a  7, R. 
Kozio ł — O s trów  W lk p ., u l. W o ln o 
ści 20, W. K raw iec  — w . T a rn a w k a , 
pow . P rz e w o rs k , J. K u czm a  — 
G n iezno , u l.  Jana 4 , A . M a lik  — 
L u b lin ie c , u l.  S ta lm acha  90, S. M a 
lis z e w s k i — w . K u b rz a w y . pow . 
Łom ża , S. S a w icka  — G liw ic e , u l. 
O po lska  27, B. S y lla  — K a rszn ice , 
u l. SylTl 2, B. W in k le r — G łuszyca, 
u l. C zęstochow ska 3, F. Z w o ls k i — 
S osnow iec, u l.  D ańdow ska  2, N. 
Z m u d z k a  — W o ło m in , u l. A rm ii 
L u d o w e j 28.

PROGRAM RADIOWY
I  G R U D N IA  1954 R. 

(ŚRO DA)

Program  I  — na fa li 1522 m

P ro g ra m  dn ia  6.55, 15.25, W ia 
dom ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.40,
12.04, IG.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.25 
M u z y k a . 5.48 G im n a s ty k a , 8.15 
Z p iosenką  do p ra c y , 6.33 K a 
le n d a rz  ra d io w y , 6.40 D la  w y 
c h o w a w czyń  p rz e d szko li, 7.15 
K o n c e r t o rk ie s tr  d ę ty c h , 7.45 
M u z y k a . 9.00 D la  k la s  V . 9.3h 
K o n c e rt s o lis tó w , 10.05 M u z y 
ka ro z ry w k o w a , 10.50 S k rz y n k a  
ogólna PR. 11.00 D la  k la s  I i I I ,  
11.25 P rzeg ląd  p rasy , 11.30 M u 
zyka  i a k tu a ln o ś c i, 12.10 M u z y 
ka lu d o w a . 12.45 A u d y c ja  d la  
w si, 13.00 , P rze rw ą . 15.30 ..B łę 
k itn a  sz ta fe ta “ . 16.05 Ze ś p ie w 
n ików ' M o n iu s z k i. 16.20 K o n c e rt 
O rk ie s try  R ozg łośn i W ro c ła w 
s k ie j PR, 17.00 P ogadanka  n a u 
kow a . 17.30 K o n c e r t C hó ru  
PR. 17.50 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
18.20 ..O berża pod g rz y b k ie m “ , 
18.50 K o n c e r t życzeń, 19.50 
A u d y c ja  d la  w s i. 20.40 S ło w n i
czek m u z y c z n y , 21.10 K o n c e r t 
c h o p in o w s k i, 21.40 „D w a  św ia 
t y “  — opow . S P ię taką . 22.00 
R a d io w y  k u rs  ję z y k a  ro s y j
sk iego — le k c ja  15, 22.20 A k tu 
a lności m uzyczne .

Program  I I  — na fa li 367 m
P ro g ra m  d n ia  5.28, 13.05, W ia 

dom ości 6.00, 7.00, 7.40, 14.00,
18.15, 21.30, 23.55.

Od godz. 5.35 do 7.45 T ra n s 
m is ja  z P ro g ra m u  I ,  7.45 P rz e r
w a ,’ 13.10 ,,Do s z k o ły “  — ode. 
opow . J N a g ib in a , 13.30 T re n y  
Jana K o ch an o w sk ie g o , 14.10 D la 
k la s  I I I  i IV , 14.30 K o n c e r t so
lis tó w , 15.00 M u z y k a , 15.50 
A u d y c ja  a k tu a ln a , 16.00 K o n 
c e rt, 17.00 Z ż y c ia  . Z w ią z k u  
R adz ieck iego , 17.30 Na w a r 
sza w sk ie j fa l i,  18.00 Ze sp o rtu , 
18.20 A rc y d z ie ła  m u z y k i fo r te 
p ia n o w e j. 18.50 R a d io w y  p o ra d 
n ik  ję z y k o w y , 19.09 M u z y k a  i 
a k tu a ln o ś c i, 19.25 A u d y c ja  o 
książce Jana L am a  ,,W y b ó r 
p is m “  17.45 M e lo d ie  o p e re tk o 
w e. 20.40 R epo rtaż  l ite ra c k i,  
21.00 M u z y k a  taneczna, 21.45 
W ia do m o śc i sp o rto w e , 22.00 
F ra g m e n ty  z oper, £3.00 M u z y k a  
sym fo n iczn a .

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y 
c j i  zam ieszcza ,,R ad io  1 Ś w ia t“ .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega so
b ie  m o ż liw ość  z m ia n  w pro
gram ie.

szeregu innych ulep- ! Zwykle chochlik drukarski spra- 

od k ilk u  miesięcy pracują z roz- I szeń do ciągników  produkcji i da k tó r^ is^s i^ rtm T w itó . ‘ M o*ba£
rusznikiem  benzynowym, pozwą-j k ra jow e j, jak  np. zastąpienie osi! <izo.. 'Pomyłka imienia, zwłaszcza i obliczeniach i nie naprowadzali 
ła jącym  uruchom ić s iln ik  auto- I przedniej z resorem — bardziej j nazwsku Józefa N ow aka , od-| jck na w łaściwą drogę, nie 
matycznie, podobnie ja k  w sfc-1 nowoczesną i pozwalającą na | „celuloza-’ 1 j.Po^gwlazdą “frygu- ! w spó łp racow a li-z n im i w czasie 
mochodzie zdało pomyślnie egza-1 lepsze pokonywanie nierówności j ską"—jest rzeczą przykrą, w  notatce \ opracowywania samych wnio- 
m in. Przy nowych „Ursusach“ | terenowych — osią z teleskopem, I - Przy wyborczej-, zamiesz-
wprowadzono także lepiej amor- | Również zmniejszona zostanie j da ra^M todych -f’ redStor6 pom“ l 
ryzowane siedzenie dla k ie rów - j hałaśliwość ciągnika przez zmia- j imię Nowaka, z Józefa „zrobił“ 
cy. | ny konstrukcyjne głow icy s iln i- ! Tadeusza. Prostując pomyłkę, b a r-

Przew iduje się ponadto w pro- ka i ulepszenie tium ika, i tizo p ize p ra szam y  Józefa N ow a ka  i 
! naszych C z y te ln ik ó w .

sków
Przyznając, że m łodzi - a c j 0 .

nalizatorzy z zetempowskiej b ry 
gady „n ie  znaleźli serca u 
swych starszych kolegów“ , a

1. d la  przyspieszenia trybu  
postępowania K om is ji W ynalaz
czości opracować szczegółowy 
regulam in te j kom is ji;

2. wzmóc opiekę nad ruchem 
racjonalizatorskim  przez naczel
nego inżyniera, głównych spe
c ja lis tów  oiaz d;:iai studiów  i

ii Diędów w  | i p ro jektów  typow ych ;
3. ZM P zorganizuje propagan

dę w izualną pomysłów racjona
lizatorskich ;

i .  zwoła * w  najb liższym  cza
sie naradę całego personelu 
technicznego b iura w  ceiu prze
kazania .zaiodze dotychczaso
wych osiągnięć naszych racjo
nalizatorów.

POCZTU „Sztandaru 
M ł o d y c h “

Tenczyński Zamek

D okto r był bardzo zadowolony, 
c ichutko pogwizdywał walca z ope
re tk i „H rab ia  Luksem burg“ .

Rozdział V
FA.TFRY I LA T A W IE C

W lu tym , kiedy oszałamiająca 
wieść w targnęła do wszystkich do
m ów i zewsząd wysypały się na u li
cę niezliczone tłum y ludzi, Żenią 
spotkał Toszkę na placu. Szedi ze 
swoim artelem w  jednym  szeregu 
z czerwonobrodym i niósł m alinow y 
sztandar.

W cią§u ostatn ie j z im y Toszka 
bardzo wyrósł. Sta! się jeszcze s il
niejszy, barczysty. Latem pracowa) 
w  a rie lu  na rów ni ze wszystkim i, 
i nawet krzepcy tragarze d z iw ili się 
jego sile 1 wytrzym ałości. Latawce 
już porzuci!, lecz gołębie intereso
w a ły go w dalszym ciągu. Zaprzyja
źni! się z żołnierzam i, chodził na 
wszystkie m itin g i i często ciągnął ze 
sobą clo koszar Żenię. W koszarach 
debatowano na tem aty polityczne i 
przeklinano Rząd Tymczasowy ta k i
m i siowami, że Toszka czui się zaże
nowany i starał się nie patrzyć w 
tym  momencie na Żenię. Nie prze
szkadzało mu to podobnie srogo, 
choć innym i słowam i objeżdżać Kie- 
reńskiegó i całą burżuazję.

Potem nagle zn ik ł,,ja k b y  przepadł. 
Żenią zaehod/.il do niego do domu. 
lecz zastawał tam jedynie nierozgar- 
niętego i  sennego lokatora, pod 
którego opieką Toszka przed w y ja 
zdem zostaw ił swoje gołębie.

W październiku 1917 roku Toszka 
z ja w ił się ponownie.

Uciekający z Saratowa b ia łogw ar
dziści stara li się umocnić na drug im  
brzegu. W miasteczku rozgorza) bój. 
O jciec nie. pozwala! Żeni wychodzić 
na ulicę, zabraniał nawet zbliżać się 
do okien. Nad dachem domu coś 
grzm iało i rozryw ało się, ogarniając 
wszystko p iekie lnym  hukiem  i w y 
buchami. Potem nagle ktoś gw a łto 
wn ie zastukał do drzw i frontowych. 
E m ilia  Andre jew na złapała Żenię 1 
zaczęła go wtłaczać do kąta za kre
densem. Ojciec blady poszedł do 
drzw i. Wszedł patro l żołnierzy. Każ
dy m ia ł na , rękaw ie szynelu czer
woną opaskę. Na czele patro lu, z ka
rabinem, stal Toszka.

— Dzień dobry! G rig o rij A rkad je -

TłumacMtfl jtyr/miMnt Stoherskl
wiczu! —  rzekł Toszka opuszczając 
oczy. — Oczyściliśmy dzielnicę, teraz 
sprawdzamy, czy ktoś się nie scho
wał. Doktor jest z nami, towarzysze 
— ciągnął pewny siebie Toszka, 
zwracając się do czerwonogwardzi- 
stów. — Jak on, bracie, w tedy spry
tnie po lieajów  w yprow adził w pole.

Z wyrazu tw arzy doktora dość 
trudno było w owej c h w ili wniosko
wać, po czyje j jest stronie.

— Należy przypuszczać, że n ie ty
kalność ludności cyw ilne j... — za
czął.

W tym  czasie jednak piorunujący, 
jaskrawoczerwony wybuch ogłuszy! 
i oślepił wszystkich.,

— A  to ci draka! — powiedział Je
den z czerwonogwardzistów — prze
cież to nasza bateria grzeje... Nie 
wiedzą, że dzielnica Już odbita. Nie 
ma łączności.

Należało za wszelką cenę w yw ie 
sić nad dzielnicą czerwony sztan
dar. A le  wleźć na dach byio niespo- 
sób. Junkrzy usadowili się na

dzwonnicy cerkw i św. T ró jcy  i na
tychm iast zaczynali obstrzał z ku lo
m iotu.

— Czekajcie-no! — rzekł nagle To
szka. — Zaraz, żebym ty lk o  przełaz! 
na nasze podwórze.

— Nie mogę pozwolić — powie
dział doktor. — Jak można w  ogień... 
praw ie dziecko...

— Per Bacco to lw ią tko , a nie 
ch łop ią tko k lnę się na Boga — za
deklam ował Toszka, m rugną! na Że
nię i wyskoczył na ulicę.

— Co on w ym yślił?  — zapytał 
doktor.

— Coś Już w ykom binow ał — od
powiedzieli mu. — Łebski chłopak.

Czerwonogwardzista ostrożnie pod
szedł do okna i wyglądnął zza m uru 
między oknami.

— Patrzcie! — zawołał.
G ołębnik Toszki o tworzy! się Jak

gdyby nigdy nic i wspaniałe fa jfry , 
lentacze, moskwicze wzlecia ły w pa
ździernikowe, szare niebo, wstrząsa
ne strzałam i arm atn im i.

Żenią naruszając zakaz, przycisnął 
się do szyby i u jrza ł, że zza dym n i
ka wysuną! się Toszka. Tw arz Jego 
była pełna gołębiej potulno^ści. W y
m ach iwa ł o lbrzym ią tyką-strasza- 
kiem , na k tó re j zamiast zw yk łe j 
brudnej szmaty, pow iewał tym  ra
zem czyjś czerwony szalik. N a tu ra l
nie, na iw ny spryt Toszki, n ikogo nie 
nabrał. Rozpalony strum ień z ku lo
m io tu zerwał tynk  pod okapem, roz
b ił ceglany grzebień m uru, nad k tó 
rym  uniósł się natychm iast różowy 
obłoczek kurzu. Toszka m usia ł się 
prędko schować na strychu.

— Nie przeszło — powiedział w y
soki czerwonogwardzista.

Wszyscy m ilczeli.
M inę ło  pięć m inut. Toszka nie po

kazywał się.
I- nagle nad podwórzem wzniósł 

się i zaczął w indować w  górę na j
w iększy la taw iec Toszki, różowy w 
kształcie serca z pam iętnym i lite ra 
m i B. K. Po mocno naciągniętej n it
ce m iędzy niebem i dachem wzięcia! 
papierowy telegram z przyczepioną 
do niego czerwoną chusteczką. Lecz 
Toszka by ł słaby w  obliczeniach. 
Przeciążony la taw iec gw ałtow nie dał 
nura w dół i zaczepi! się d ług im  ogo
nem o rynnę. Chcąc go odczepić 
należało się dostać na skra j dachu. 
Toszka wylazł i przyciskając twarz 
do chłodnawej blachy przedostał się 
na sam brzeg. Słyszał nad sobą c i
chutkie  — fiu t, ćw ik... Coś stuka ło 
i zgrzytało o dach. Na wszystkie 
strony lecia ły żelazne op iłk i. O to coś 
rozsypało się po blaszanym dachu, a 
odpryski roztopionej k u li ucię ły To- 
łzkę  w  szyję. Mrużąc oczy z bólu i 
strachu Toszka czołgał się coraz da
lej.

K iedy Toszka w ylaz ł na dach, Że
nią straci! go z oczu. W pokoju 
wszyscy m ilczeli, w p a tryw a li się w 
okno. I nagle zza dachu wyskoczył, 
rzuc ił się w  bok i w zb ił się w  górę 
w ie lk i la taw iec — różowy papier na
ciągnięty na szkielet z w ierzbowych 
pręcików w  kształcie serca. Pośrod
ku serca papier przedziuraw iony by! 
dwoma kulam i. I znów po mocno 
naciągniętej n ic i między dachem i 
niebem przebieg! telegram, ciągnąc 
za sobą purpurow y gałganek.

Z d ję c ie  to  p rz y s ła ł nam  k o l T a 
deusz M ą s io rs k i z C hrzanow a, k tó r y  
podczas w a k a c ji s ta ra ! sie p ozna* 
z a b y tk i w o j. k ra k o w s k ie g o  K o l. 
Ta d e k  z w ie d z i! m. tn . ru in v  Z a m k u  
T e n czyń sk ie g o  w  p o w ie c ;e ch rza -

..... n o w sk im . w zn ies ionego  w  p o ło w ią
=  I x r V  w ie k u . B y l on n iegrL-ś o k a -
—  j ża lą  renesansow ą re zyde n c ją .

Cyrk przyjechał!
——— i K o l. E d m un d  S to le  pisyie o m iłe j 
S 5  n iespodziance , Jaka s p o ika la  m iesz- 

kańców ’ S u b k o w y c h , w  p ow ie c ie  
, tcze w sk im , a m ia n o w ic ie  c p rz y ie ć -  

= =  dz)e z Poznan ia  C y ik u  A re n y  1 j E s tra d y .
55ś 1 Z Jego lis tu  d o w ia d u je m y  sie. ie  
rem w id zo m  p rz e d s ta w ie n ie  o g ro m n ie  
=  i s*4 podoba ło , zw łaszcza m ło d z ie ży . 
=5= | M ieszka ń cy  S u b k o w y c h  p rz e k a - 
=  . zuJa za naszym  p o ś re d n ic tw e m  e k i-  
= =  : Pie c y rk o w e j w y ra z y  w dz ięcznośc i. 
=  i M y  r.e sw e j s tro n y  m ieszka ń co m  
£ 5  S u b ko w ych  ż y c z y m y  częstszych o d- 
Sgś | w ie d źm  e k ip  c y rk o w y c h , te a t.ó w
—  : o b ja z d o w y c h  1 k in .

Czekamy na adre3

K o l.  G. J. ze Z ło tn ik ó w  K u ja w , 
s k ich .

— -  P ro s im y  o p o d a n ie  n azw iska  1
=  ! b liższego adresu, a b y ś m y  m o g ił 
= =  ! s k o n ta k to w a ć  Kie z W a m i lis to w n ie .

N o i r e  k s i ą ż k i
V II W Y D A N IE  

H ISTO RII W K P(b)

Naktadem  „K siążk i I W ie
d zy "  ukaza ło  s ig ostatnio  
siódme w ydan ie  H istorii 
W szechzw iązkow si Kom uni- 
stycznej P a rtii (bolszew ików) 
— K ró tk i kurs .

N akład siódmego w ydanta  
50.000 e g zem p la rzy  Str. 416, 
cena — 3 .0 0 .— .

ZŁOTO W SYSTEM IE  
K A P ITA L IS T Y C Z N Y M

P. M ichalew skl — Złoto w 
system ie k a p ta lis ty c z n y m  po 
d ru g ie j w o jn ie  św iatow ej. 
„K siążka  I W ied za“ 1954. S tr. 
284, cena — 7.00.

Praca M ichalew sklego w y 
jaśnia zagadnien ia , w jak i spo
sób złoto spełnia w obecnym  
czasie swoje fu n kc je  w k ra 
jach kap ita lis tycznych  I — Ja
ki jest w za jem ny stosunek po
m iędzy złotem  a jego re p re 
zentantam i.



Naród francuski 
don laga się rokowań

K ilkU dZ ieS lĘ C lO tyS lęC Z ny [ f a ™  generalnego KC  K om unl-
w ip r  ln r i l l  P a rv ż a  ^ tyczne j P artu  H o land ii Paula
n lB lz  lUUU r a l j t a  M e  Groota, om aw ia jący w y n ik i

PARYŻ. Kam pania protest»- 
eyjna ludu francuskiego prze
c lw ko  układom  londyńskim  1 
parysk im  przyb iera na sile.

K ilkadz ies ią t tysięcy osóo 
wzię ło udzia ł 5 bm. w  potężnym 
Wiecu w  Paryżu, k tó ry  odbył się 
e in ic ja ty w y  K om ite tu  Obroń
ców Pokoju departam entu Sek
wany. Uczestnicy wiecu da li 
w yraz swej niezłom nej w o li 
w a lk i przeciwko ra ty f ik a c ji tych 
układów , o pokojowe rozw iąza
nie kw estii n iem ieckie j, o zbio
row e bezpieczeństwo w  Europie.

Na wiecu przem aw ia li m.in. 
radny m ie jsk i z ram ienia SFIO 
(partia  socjalistyczna) Delcam- 
bre i  ks. Bou lier. Delcambre 
wezw ał wszystkich patrio tów  
francuskich do w y trw a łe j w a l
k i przeciwko odbudowie n ie
m ieckiego W ehrmachtu. Ks. 
B ou lier, którego przemówienie 
uczestnicy wiecu p rzy ję li hucz
nym i oklaskam i, zw róc ił się do 
zebranych z wezwaniem, aby 
w szystkie swe siły pośw ięcili 
walce przeciwko ra ty f ik a c ji 
uk ładów  paryskich przez pa rla 
m ent francuski.

In n i m ówcy podkreślali donio
słe znaczenie dek la rac ji państw 
*— uczestników kon ferencji mo
skiew skie j w  spraw ie zapew
nien ia  pokoju i  bezpieczeństwa 
w  Europie. B. senator Andre 
Souquiere oświadczył m .in., że 
każdy, k to  pam ięta barbarzyń
stwo h itle row skie  z okresu d ru 
g ie j w o jny  św iatowej, musi 
uznać słuszność i  konieczność 
ostrzeżeń kon fe renc ji m oskiew
skie j. Wskazał on da le j na w y 
ją tkow o doniosłe znaczenie 
uk ładu francusko-radzieckiego z 
1944 r. Układ ten — podkreślił 
mówca — uznaje niezawisłość 
narodową F ranc ji 1 gw arantuje 
je j bezpieczeństwo. Dlatego też 
rząd francuski pow in ien go 
w ie rn ie  przestrzegać.

Uczestnicy w iecu uchw a lili 
Jednomyślnie rezolucję, k tóra 
głosi m .in,:

M ieszkańcy Paryża  1 Jego przed
mieść protestują przeciw ko rem l- 
lita ry za c j) N iem iec 1 domagają sie 
uregulow ania kw estii n iem ieck ie j 
drogą rokow ań m iedzy za in tere 
sowanym i państwam i. Dom agam y  
się, aby deputow ani do p a rla 
m entu liczy li się z wolą narodu  
i  głosowali przeciw ko układom  
parysk im , k tóre  w zm agają napię
cie w  stosunkach m iędzynarodo
w ych  1 w y w o łu ją  dalszy wyścig  
zbrojeń .

M ieszkańcy P aryża  żądają, aby  
deputow ani opowiedzieli się za 
natychm iastow ym i rokow aniam i, 
w w yn iku  k tórych  stworzone zo
staną w a ru n k i zapew niające bez
pieczeństwo E uropy. M ieszkańcy  
P aryża  będą kon tynu ow a li w a lkę , 
dopóki nie osiągną swych celów, 
k tó re  odpow iadają interesom  
F ra n c ji | pokoju.
W ubiegłą niedzielę 5 bm. od

było  się pod tym  samym hasłem 
17 w ie lk ich  w ieców  m .in. w  
Grenoble, La Rochelle, Angou- 
leme, Tours, Anglet, Pau, Olo- 
ron, Bonneville, Nevers, A v ran - 
ches, Tuluzie, St. Etienne, Auch, 
Gueret, Hyeres, Lyonie i  Be
ziers.

H A G A . D ziennik „De W aar- 
he ld“  zamieścił a r ty k u ł sekre-

w  spraw ie zapewnienia pokoju 
;1 bezpieczeństwa w  Europie.

D« Oroot dem askuje zdradziec
k i*  p lany  Im peria lis tów  am ery 
kańskich i »tw ierdza, te  w  ostat
nim  czasie, zwłaszcza po konfe- 
reu c jl m oskiew skiej, nie ty lko  
m asy pracujące, lecz 1 bu rżu azy j- 
n i działacze po lityczni zaczynają  
rozum ieć, i t  prow adzenie po lityk i 
dyktow anej przez Waszyngton  
Jest sam obójstwem .

A utor a rty k u łu  podkreśla, te  
H oland ia  pow inna kierow ać się 
zasadą, l i  przed ra ty fikow an iem  
układów  paryskich konieczne Jest 
przeprowadzenie rokow ań w spra
w ie utw orzenia systemu bezpie
czeństwa zbiorowego w Europie.

Ludność Kopenhagi 
protestuje przociw 

remilifaryzacji 
Niemiec zach,

KO P E N H A G A . Jak podaje 
dz ienn ik  „Land  og F o lk ", w  Da
n i i nabiera szerokiego rozma
chu ruch protestu przeciwko re- 
m iHtaryzac.il N iem iec zachod
nich. 5 bm. w  jednej z dzieln ic 
Kopenhagi organizacje społecz
ne przeprowadziły „próbne re
ferendum " w  spraw ie remiJ i ta
ry  z acj] N iem iec zachodnich. 69,3 
proc. uczestników wypow iedzia
ło się przeciwko wskrzeszeniu 
m llita ryzm u  niemieckiego.

s grudnia  n» ogólnym  zebraniu  
rw lą zk u  zawodowego d rukarzy  
K openhagi uchw alono Jednomyśl
ni« rezo luc ję  potęp ia jącą rem lll-  
ta ryzac ję  N iem iec zachodnich. 
R ezo lucja  domaga się powszech
nego ro zbro jen ia  I  ko n tro li nad 
energią atom ową.

Protest p rzeciw ko  rem ilita ry za -  
e jl N iem iec  zachodnich ogłosił ró 
w n ież  zarząd o rgan izac ji m łodzie
żow ej p a r tii rad yk a ln e j. O rgan i
zac ja  ta  domaga się odroczenia  
ra ty f ik a c ji uk ładów  paryskich, 
aby m ożna było  przeprow adzić  
re fe rendum  w  te j spraw ie.

Deklaracja moskiewska 
—  drogowskazem 

dla narodów Europy
H E L S IN K I. W  dn iu  6 g ru 

dn ia  obchodzono w  F in la n 
d ii 37 rocznicę odzyskania 
niezawisłości. W  zw iązku z 
tą rocznicą Dem okratyczny 
Zw iązek Narodu F ińskiego 
(DZNF) opub likow a ł oświadcze
nie, k tóre podkreśla, że odzy
skana w  w y n ik u  R ew olucji Paź
dz iern ikow ej niezawisłość F in 
land ii była  dw ukro tn ie  zagrożo
na przez m ilita ryzm  niem iecki.

«Konferencja wszystkich 
państw europejskich —  s tw ie r
dza oświadczenie D ZN F —  mo
głaby przyczynić się do zapo
bieżenia rem illta ryza c ji N ie
miec zachodnich. Wskrzeszenie 
m llita ryzm u  niem ieckiego Jest 
niebezpieczeństwem d la  nieza
wisłości F in lan d ii, d la  pokoju. 
H is to ria  nauczyła nas rozróż
niać, k to  jest przyjacie lem  na
szego narodu, a k to  Jest w ro 
giem.

ilr*
S ZTO K H O LM . Szwedzki 

dziennik „N y  Dag", kom entując 
deklarację ośmiu państw, które 
wzię ły udzia ł w  kon ferencji mo
skiew skie j, stw ierdza, iż dekla-

racja ta jest sygnałem dla
wszystkich m iłu jących pokój 
ludzi. Demaskuje ona w  całej 
pełn i treść ¡yufctadów paryskich 
i ukazuje sk titp i, jak ie  może po
ciągnąć za sobą rem ilita ryzac ja  
Niemiec zachodnich.

Naród szwedzki — oświadcza 
dziennik — powinien wystąpić 
przeciwko rem ilita ryza c ji N ie
miec zachodnich, ponieważ los 
Szwecji jest ściśle związany z 
wydarzeniam i na kontynencie 
europejskim .

Bevan wzywa 
do rokowań z ZSRR

LONDYN. Członek Izby G m in 
Bevan w yg łos ił ostatn io prze- 
m ówienie, w  k tó rym  naw oły
w a ł do przeprowadzenia roko
wań ze Zw iązkiem  Radzieckim, 
zanim  uzbrojone zostaną N iem 
cy zachodnie, W edług doniesie
n ia  agencji Press Association 
Bevan ośw iadczył:

„N iem ieccy socjaliści I dzia ła 
cze zw iązkow i pow iadają! N I«  
uzb ra ja jc ie  na*. Jeśli to uczyni
cie, dacie broń tym  ludziom , k tó 
rzy  zostali uzbro jeni za czasów 
H itle ra " . Bevan dodał, te  — Jego 
zdaniem  —• Jest to opinia znacz
ne j większości narodu angle]- 
»kiego.

Wielka demonstracja 
w Tel-Ayiv

przeciw Wehrmachtowi
M OSKW A. W Tel A v iv  odby

ła  się potężna demonstracja 
mas pracujących przeciwko 
uzbrajaniu N iem iec zachodnich.

Do uczestników wiecu prze
m ów ił sekretarz generalny Ko
m unistycznej P a rtii Izraela 
M ikun is . wzyw ając naród do 
poparcia w a ik i m iłu jących po
kó j k ra jów  przeciwko wskrze
szaniu m llita ryzm u  niemiec
kiego,

Prasa donosi, te  3 grudnia w  
Jaffie  odbyło się zebranie człon
ków  p a rtii Mapam, na którym  
zapadła rezolucja zwrócenia się 
do wszystkich p a rtii I organiza
c ji w  Izraelu z apelem o stwo
rzenie ogólnonarodowego fro n 
tu w a lk i przeciwko re m ilita ry 
zacji Niemiec zachodnich.

Rząd polski uznaje peine prawo
narodu niemieckiego 

do zjednoczenia w warunkach demokracji I pokoju
W/wlad tygodnika „Nowe Ciosy" z Iow. J. Cyrankiewiczem

M O SKW A. Redakcja tygodn ika  „N ow e Czasy" zamieszcza 
poniższy w yw iad  % prezesem Rady M in is trów  PR L Józefem 
Cyrankiew iczem , k tó ry  —  Jak w iadom o — przewodniczył de
legacji po lskie j na Konferencję k ra jó w  europejskich w  spra
w ie zapewnienia pokoju I bezpieczeństwa w  Europie.

P Y T A N IE Jak Towarzysz 
P rem ier ocenia sytuację l 
ogólną atmosferę na Konfe
ren c ji k ra jów  europejskich w 
spraw ie zapewnienia pokoju 
I bezpieczeństwa w  Europie?

ODPO W IEDZI Konferencja 
wykazała pełną zgodność po
glądów państw uczestniczących 
w  niej, zarówno w  ocenie sy
tuac ji po litycznej w ytw orzonej 
w  w yn iku  zm owy m ocarstw za
chodnich, zm ierzających do 
wskrzeszenia m illta ryzm u  nie
mieckiego, ja k  1 konieczności 
podjęcia przez państwa zagrożo
ne odpowiednich kroków.

Atm osferę K on ferenc ji cecho
wało z jednej strony przekona
nie o Istniejącej wciąż m ożli
wości pokojowego uregu low ani* 
spraw europejskich, s drug ie j 
strony — stanowcze zdecydowa
nie podjęcia przez państwa m i
łu jące pokój niezbędnych środ
ków  w  w ypadku ra ty fik a c ji 
układów  paryskich o uzbrojeniu 
Niemiec zachodnich,

P Y T A N IE ! Jakie w łaściwo
ści systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego w  Europie prze
m aw ia ją  na jbardzie j do naro
du polskiego w  św ietle Jego 
doświadczeń historycznych?

ODPO W IEDZ: Doświadczenia
historyczne narodu polskiego 
dowodzą, że Ilekroć m ilita ryzm

niem iecki dochodził do głosu, 
ostrze Jego zaborczości 1 agre
sywności k ie row ało się przeciw 
sąsiadom Niemiec, w  te j liczbie 
przeciwko Polsce.

Przewaga m llita ryzm u  nie
mieckiego w  przeszłości polega
ła na tym , że w skutek rozbicia 
Europy mógł on w ybierać k ie 
runek swoich uderzeń 1 kolejno 
rozpraw iać się z poszczególny
m i kra jam i.

System zbiorowego bezpie
czeństwa przekreśliłby raz na 
zawsze tę możliwość,

P Y T A N IE : Jak i Jest stosu

nek rządu polskiego do dąże
nia narodu niemieckiego zmie
rzającego do utworzenia zjed

noczonego 1 niepodległego pań 
•tw a  niemieckiego?

O DPO W IEDZ: Rząd polski 
uznaje prawo każdego narodu 
do suwerenności i niepodległo
ści.

Rząd polski uznaje pełne pra
wo narodu niemieckiego do 
zjednoczenia w  warunkach de
m okrac ji 1 pokoju.

Zjednoczeni# Niemi«# Jako 
państwa demokratycznego 1 po
kojowego w ykluczy i możliwość 
odrodzenia m llita ryzm u  nie
mieckiego. Takie  państwo nie
m ieckie będzi# czynnikiem  po
ko ju  1 bezpieczeństwa w  Euro
pie.

W  przededniu 
10 rocznicy

u k ł a d u

francusko-radzieckiego
PARYŻ. We F ranc ji trw a ją  

przygotowania do obchodu io  
rocznicy podpisania francusko- 
radzieckiego układu o sojuszu 
i pomocy wzajem nej. Prócz pa
ryskiego kom ite tu  uczczenia 10 
rocznicy układu francusko-ra
dzieckiego i 30 rocznicy uznania 
Zw iązku Radzieckiego przez 
Francję, pow sta ły też podobne 
kom ite ty  w  w ie lu  miastach 
prow incjonalnych.

W  Lyonie w  skład kom ite tu  
weszli deputowani do Zgroma
dzenia Narodowego oraz grupa 
profesorów i wykładowców. Prze 
wodniczącym kom ite tu w yb rany  
został Edouard H errlo t, W m ie
ście Perigueux na czele kom i
tetu stanął b. m in ister, depu
tow any Lacoste. W kom itecie 
zasiadają A ndre Denis oraz. 
w ie lu  radców departam enta l
nych z ram ienia różnych pa rtii,

MŁODYCH SPORT
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Tfzecie międzypaństwowe zwycięstwo w 9-ciu dniach

Węgrzyniak i Milewski
bohateram i spotkania

Głos przeciw remilitaryzadl

Kim jest Theodor Blank
M in is trem  w o jny  w  rządzie 

bońskim  jest n ie ja k i Theodor 
B lank, jeden z na jbardzie j za
ufanych ludzi Adenauera i —  
co rozumie się samo przez się 
■— również im peria lis tów  USA. 
Ten to B lank  już  przed paro
ma la ty  o trzym ał od swych 
chlebodawców n iezw ykle waż
ne zadanie; polecono mu m ia 
now icie  przygotować grunt pod 
odbudowę nowego W ehr
m achtu.

Dlaczego zadaniem ta k im  
obarczono w łaśnie jego, nie
znanego „c y w ila " , a nie, po
w iedzm y, kogoś z byłych h i
tle row sk ich  generałów? A by 
na to pytanie odpowiedzieć, 
trzeba pokrótce scharaktery
zować przeszłość B lanka i.., 
uta jone plany Adenauera,

Przed dojściem H itle ra  do 
w ładzy, B lank był... praw ico
w ym  „działaczem zw iązko
w ym ", jednym  z tych, k tó rzy  
zdradzali interesy n iem ieckie
go pro le taria tu , g łos ili teorię 
o konieczności „ha rm on ijn e j 
w spółpracy" robo tn ików  i ka
pita lis tów .

Ponieważ H itle ro w i w  1933 
r. nie był już potrzebny tego 
rodzaju „działacz zw iązkow y", 
•— B lank na parę la t przy
cupnął gdzieś w zapadłym kącie 
I I I  Rzeszy. Czekał na swój 
„w ie lk i dzień". W ybuch d ru 
g ie j w o jny  św iatowej był d la  
B lanka, podobnie ja k  dla w ie lu  
ludzi jego pokroju, początkiem 
now e j „k a r ie ry “ . O to w idzim y, 
ja k  ze skromnego pracownika 
z zapadłej dziury, B iank nagle 
przeistacza się w  chwackiego 
oficera W ehrmachtu. W krótce 
potem wyjeżdża on na okupo
wane tereny Polski i U kra iny, 
dowodzi p lutonam i egzekucyj
nym i, w ydaje rozkazy rozstrze
liw an ia  starców, kobiet I dzie
ci, służy w  oddziałach pancer
nych itd . Za te „bohatersk ie" 
czyny H itle r  odznacza go 
„krzyżem  rycersk im ", „k rz y 
żem żelaznym", z ło tym i, sre
b rn ym i i brązowymi m edalam i 
1 — kto  w ie, ja k  daleko za
szedłby nasz „boha te r“ , gdyby 
nie  żałosny koniec I I I  Rzeszy 
w  pam iętnym  m aju  1945 r. 
B iank  wraca więc do swej 
dawnej- fu n k c ji „działacza 
zw iązkowego" w  chadeckim 
ruchu związkowym .

W tym  to czasie Adenauer 
szuka w łaśnie kogoś, k to  m ógł
by podjąć się całej pracy o r
ganizatorskie j przy odbudowie 
nowego W ehrmachtu. Chodziło 
jednak o takiego człowieka,

k tó ry  n ie  by łby  zbyt mocno 
skom prom ilow any zbrpdnlam l 
w o jennym i.

W ybór pada na B lanka, więc 
nasz by ły  „działacz związko
w y "  z wrodzoną sobie energią 
przystępuję do dzieła. Zaczyna 
od zakładania potężnej ka rto 
tek i, w  k tó re j re jes tru je  
wszystkich byłych oficerów  
W ehrm achtu, da le j zabiega o 
uw oln ien ie  z w ięzień Jak na j
w iększej Ilości h itle row sk ich  
zbrodn iarzy wojennych, orga
n izu je  zw iązki b. członków od
dzia łów  ŚS, h itle ro w sk ie j ma
ry n a rk i, lo tn ic tw a  itd.

K iedy  ten odcinek pracy jest 
Już na ukończeniu, wówczas 
B la nk  w raz ze sforą pomocni
ków  wyrusza w  teren, po kan
dydatów  do nowego W ehr
machtu. I  tu  okazuje się, że 
ła tw ie j Jednak było  tworzyć 
ka rto tek i, an iże li zdobywać 
żywych ludzi. Pan m in i - 
s ter próbuje obiecankami, 
s łodk im i s łów kam i, ja k  np, 
o „poko jow ym " charakte - 
rze nowego W ehrm achtu, 
ale rów nież ucieka się do 
gróźb... Na wiecu w  Gronau, 
k iedy radny kom unistyczny 
Fey zdemaskował p lany ade- 
nauerowskie, tra fn ie  charakte
ryzu jąc  now y W ehrmacht, 
wówczas B lank wrzasnął; „P a 
na, panie Fey pow iesim y 
pierwszego".

Jednak ani groźby, an i p ro 
śby niew iele skutku ją . Na każ
dym  kroku spotykają B lanka 1 
niepowodzenia. Przed paroma 
dn iam i pisaliśm y, ja k  to  m ło
dzież miasta K o lon ii w y g w i
zdała B lanka i jego pełnomoc
n ików . Dzienn ik burżuazyjny 
„F ra n k fu rte r A llgem eine“  in 
form ow ał, te  „N a  wiecu w 
Giessen (N iem cy zachodnie) 
młodzież p rzyw ita ła  B lanka 
kocią muzyką. M ia ł on w yg ło
sić przemówienie na tem at 
zbrojeń niem ieckich, ale zgro
madzona na sali m łodzież nie
ustannie przeryw ała  mówcy. 
O rganizatorzy wiecu wezwali 
k ilk a  razy silne oddziały po
l ic j i  na pomoc I zmuszeni by li 
zakończyć w iec bez przeprowa
dzenia dyskus ji“ .

P rzykładów  tego rodzaju m o
g libyśm y przytoczyć bardzo 
dużo. Wszystkie one świadczą 
o tym , te  społeczeństwo Nie
m iec nie chce nowego W ehr
m achtu, nie chce w ojny. I na 
to  nic nie poradzi nawet sam 
B lank, pozujący na „obrońcę 
ludzkości“ ,

K . K.

Przyjęcie ambasadora 
Jugosławii w ZSRR przez 

przewodniczących 
Rady Związku 

1 Rady Narodowości ZSRR
M O SKW A. Agencja TASS 

donosi, że Przewodniczący Ra
dy Zw iązku Rady Najwyższej 
ZSRR A. P. W o łkow  i  Prze
wodniczący Rady Narodowości 
Rady Najwyższej ZSRR W. *». 
Lacls p rzy ję li ambasadora Fe
deracyjne j Ludow ej R epub lik i 
Jugosław ii w  ZSRR D, W id i- 
cza.

Podczas rozm owy, k tó ra  
trw a ła  około godziny, A . P, 
W ołkow  1 W. T. Lacls na proś
bę ambasadora D. W idlcza o- 
m ówlH zagadnienia związane z 
działa lnością Rady Najwyższej 
ZSRR.

Podczas rozm owy obecny b y ł 
radca, ambasady Jugosław ii w  
ZSRR F, Bablcz.

(dokończenie ze str. 1) 
poprzednio punkty. W praw
dzie zwyciężył on me jedno
m yśln ie t. zn. stosunkiem 
2:1, jednak zwycięstwo jego 
jest zasłużone.

K u k ie r w yg ryw a jąc w a l
kę z Lim m onenem  musiał 
w łożyć sporo swoich m i
strzowskich umiejętności. 
W alkę wpraw dzie w ygra ł 
jednom yśln ie, ale jednak od 
nieśliśm y wrażenie, źe pię
ściarz ten nie osiągnął jesz
cze sw o je j szczytowej form y, 
To samo daje się także po
wiedzieć 1 o S tefan iuku, 
k tó ry  trochę zlekceważył 
Luukkonena walcząc nie- 
dość dokładnie k ry ty , na 
skutek czego otrzym ał k i l 
ka zupełnie niepotrzebnych 
ciosów.

Bardzo m iłą  niespodzian
kę spraw ił Rozpierskl w  
walce z HfimSiainenem. Po
lak  nie u lą k ł się swego re
nomowanego przeciwnika 1 
przez wszystkie trzy  rundy 
naw iązywał z nim  zupełnie 
równorzędny pojedynek. 
HamSlainen w ygra ł walkę 
przekonywająco aie nie jest 
tym  zawodnikiem, którego 
w idyw a liśm y przed laty.

ny jednakże w  trzecie j ru n  
dzie nie um ia ł dać sobie ra 
dy z żyw io łow o walczącym 
Polakiem.

Doskonale spisał się Po- 
nanta. Chłopak po tw ie rdz ił 
opinię, że jest mądrze w a l
czącym pięściarzem. Jego 
przeciw n ik Bostroem b y ł 
zupełnie bezradny wobec 
„o lim p ijsk iego “  spokoju 
Polaka, k tó ry  w  zasadzie 
rozstrzygnął w a lkę  na swo
ją  korzyść doskonałym i le
w ym i prostym i.

O walce Drogosza z Bach 
tranem  dałoby się powie
dzieć językiem  p iłka rzy, że 
była to  gra do jedne j b ram 
ki. Drogosz ja k  zw yk le  
szybki, zw inny, zarabia ł 
punk ty  z doskoków un ika 
jąc starć bezpośrednich i  
s iln ie jszym  fizycznie od sie
bie Finem.

N ie zaw iód ł ta k i#  Pie
trzykow sk i, k tó ry  ty lk o  dzlę 
k i .  n ieprawdopodobnej w y 
trzym ałości swego przeciw
n ika  A lho  w yg ra ł w a lkę  na 
punkty,

P ió rkow ski, to było w idać 
w yraźnie czuł Jeszcze w  no
gach niedawną w ypraw ę do 
F ranc ji l Belg ii. O dbiło się 
to na ostatecznym w yn iku  
w a lk i, w  k tó re j nie mógł 
sobie poradzić z GrSnroo-

Sytuacja 
w Wietnamie
H A N O I. Dowództwo naczelne 

w ie tnam skie j a rm ii ludowej 
zw róciło  się do dowództwa s il 
zbro jnych U n ii F rancuskie j a 
żądaniem natychm iastowego po
łożenia kresu te rro ro w i wobec 

! w ie tnam skie j ludności cyw ilne j 
na obszarach pozostających pod 
tymczasową kon tro lą  francuską,

sem, z k tó rym  kiedyś już
I1É: w ygra ł,

P iórkowskiego zrehab ili
tow ał jednak ca łkow icie  w
następnej walca W ojcie
chowski. Pięściarz ten rob i

' .=■ naprawdę zadziw iając# po
stępy, W walce z K okkone-

Robotnicy zakladótu Howaldt.a to K ilon i i  wypowiedzie l i  się w  sprawie rem il i ta ryzac j i  Niemiec 
zachodnich. Przepłacająca większość robotn ików glosowała przeciwko ndhudounc Wehrmachtu  
i  odwetowym  pianom  wojennym  imperia l istów amerykańskich i zachodnio - niemieckich.

Foto: c a f

Nowa kole] 
dziecięca w ZSRR
M O SKW A. W  m alowniczych 

okolicach M ińska rozpoczęto 
budowę l in i i  ko le jow e j, którą 
ohsługiwać będzie młodzież
szkolna. .Test to  28 tego rodzaju 
kole j w  ZSRR.

Na lin iach tych, długości k i l 
ku  k ilom etrów , ku rsu ją  tak ie  
same pociągi ja k  na lin iach nor
malnych, lecz nieco mniejszego 
w ym iaru. Pod nadzorem specja
lis tów  uczniow ie prowadzą po
ciągi, pracują jako  konduktorzy 
itp. Po to, by uzyskać prawo 
do ty tu łu  młodego kolejarza, 
m łodzież zdobywa uprzednio 
odpowiednie k w a lifika c je  w  
specjalnych kółkach- W ciągu 
k ilk u  la t zapoznaje się ona z ko
le jn ic tw em  i organizacją pracy 
w transporcie.

W ZSRR istn ie ją  setki takich
kolek, do których należą dzie
s ią tk i tysięcy młodzieży szkol
nej.

M ilew sk i

Jest wprawdzie w ybornym  
technikiem  ale s trac ił dużo 
na swej szybkości i jest w 
c h w ili obecnej do pokona
nia, Dramatyczny, emocjo
nujący, pojedynek stoczył 
M ilew sk i * N iin ivu o rl. F in  
w  pierwszych dwóch star
ciach byt bardziej agresyw-

nem zadem onstrował on 
do jrza ły  boks poparty spo
ko jem  1 dużą skutecznością 
ciosów. W alkę swoją w ygra ł 
Jednak nie jednom yślnie.

P rzyjem ną niespodziankę 
zrob ił W ęgrzyniak, który; 
n iezw ykle am b itn ie  w a lczył 
z Koskim , Pierwszą, w yraź , 
nie przegraną rundę Polak 
zakończył na deskach, lecz 
w  następnym starciu zaczął 
odrabiać stracone punkty, 
W ostatn iej rundzie m ło
dość 1 am bicja wzięty górą 
I Polak uzyskał przewagę 
nad najstarszym  zawodni
kiem  meczu, zdobywając o- 
statnie 2 punk ty  dla Polski,

Z.  R,

Finałowe zawody o puchar CRZZ w pływaniu
11 1 12 bm. na p ływ a ln i AW F 

w  W arszawie rozegrane zosta
ną fina łow e zawody o puchar 
CRZZ pomiędzy najlepszym i 
zespołami p ływ ack im i zrzeszeń 
zw. zaw. Pierwsze elim inacje, 
do których przystąp iło 79 d ru 
żyn rozpoczęły się ju ż  w  lu 
tym  br. W w yn iku  w a lk  pó łfi
nałowych rozegranych w  lis to 
padzie pomiędzy dwunastoma 
drużynam i w y łon ien i zostali 
fina liśc i, k tó rych zobaczymy

na p ływ a ln i AW F. I  tak  o 
m iejsca od 1 do 3 walczyć bę
dą: K o le jarz  Warszawa, Ogni
wo W rocław  1 Stal W rocław, 
a o dalsze miejsce od 4 do 0: 
O gniwo Bytom , Ogniwo W ar
szawa i Stal Poznań. W bar
wach tych zespołów s tartu je  
większość członków kadry na
rodowej z Petrusewiczem, 
G rem lowskim , Dzikówną, K le - 
m ińską, Cedro, G ryką  i W era- 
kso na czele.

50 zwycięstw piłkarzy radzieckich
P U karze  radzieccy  ro ze sra l! w 

tym  -sezonie 66 spotkart między
narodow ych. Jest to rekordow a  
liczba w h isto rii p łlkars tw a  ra
dziecklewtc. Dru>.vnv ZSRR wy-

Ä 3E  H S »  B S »
W  ś n ie g a c h  p ó łn o c y

Na stołach pracowników sta
c j i  polarnej na wyspie Dikson  
przez cały rok nie braknie świe
żej cebuli, Hoduje ja w  inspek
tach Anna Presninkowa. W 
czasie miesięcy z imowych cebu
la dojrzewa w  elektrycznym  
świetle, a latem w  promieniach 
niezachodzącego polarnego słoń
ca.

r K oledzy Józef K es le i *  Bud
n ik *  I A lo jzy  K epacz«w «kl *  
Legn icy proszą  o zam ieszczenie  
m ate ria łu , k tó ry  opow iedzia łby  
e życiu  rad zieckich  ludzi na Da- 
lek '*J  Północy. Spe łn iam y dziś  
Ich prośbę.

Wyspa Dikson... Od serca ra 
dzieckiej ziem i — M oskw y dzie
lą ją  tysiące k ilom etrów . A le  
mieszkańcy wyspy — rybacy, 
m yś liw i, hodowcy ren iferów , 
pracownicy stacji meteorologicz
nych — nie czują się oderwani 
od W ie lk ie j Z iem i. W ciągu czte
rech le tn ich miesięcy zaw ija ją  
do portu s ta tk i, przez cały rok 
regularnie kursu ją  m iędzy W ie l
ką Z iem ią a wyspą samoloty, a 
rad io  przynosi daleko na Północ 
najświeższe wiadomości z całe
go świata.

....Równo warkoczą s iln ik i po
tężnego IL-a . Pod skrzydłam i 
samolotu przepływa tajga, o- 
gromne zaśnieżone obszary, po
łysku jące m asywy dryfu jących 
lodów. I  wreszcie na lśniącej 
płaszczyźnie w idać n iew ie lk ie  
ciemne pu nkc ik i: to budynki 
Jednej z na jda le j na Północ w y
suniętych stac ji polarnych. Sa
m olot m iękko opada w  dół 1 lą
duje, wzniecając cały obłok sre
brzystego pytu.

Nowy pracow nik s tacji po
la rne j, iw an  G ołow in schodzi na 
ziemię po m etalow ej drabince. 
Jest tuta j  po raz pierwszy i z za
interesowaniem rozgląda się do
koła. Tak więc wygląda m ie j
sce, w k tó rym  odtąd będzie ty l 
i pracował.

Obsługa samolotu w yładowuje 
z kabiny skrzynki, paczki, w o r
k i z pocztą. Drobni ka ju rzy  w 
futrzanych ubraniach układają 
to wszystko starannie na zgrab
nych sankach 1 po ch w ili psie 
zaprzęgi pędzą w k ie runku osa-

i

Psi zaprzęg, kajur okryty od stóp do głów futrzana odzieżą 
ł ogromny, potężny samolot. Północ mana z książek uczestni
ków wypraw polarnych i  nowa radziecka Północ, która coraz 
bardziej poddaje się władzy człowieka.

dy. Iw an  G ołow in rusza Ich 
śladem. Coraz w yraźn ie j w idzi 
u liczk i dw upiętrow ych drew nia
nych domków. K iedy m ija  du
ży m urow any budynek, stojący 
na n iew ie lk im  wzniesieniu, do
biega go głos szkolnego dzwon
ka i po c h w ili przed szkołę w y
sypuje się gromada uczniów. 
Dziewczęta powoli przechadzają 
się w ydeptanym i w  śniegu dróż
kam i, a chłopcy z krzyk iem  rzu
cają się w pogoń za podskakują
cą na n ierównym  terenie piłką.

Po rozm owie z k ie row n ik iem  
stacji Iw an  G ołow in idzie w  to
w arzystw ie jednego z przyszłych 
kolegów obejrzeć swe mieszka
nie. W  Jasnych pokoikach jest 
ciepło 1 przytu ln ie . Jaskrawo 
płoną nieosłonięte na razie aba
żuram i żarówki, połyskuje żół
ta, świeżo wyszorowana podłoga. 
Meteorolog zostaje w mieszka

niu  sam. K ładzie dłonie na cie
płym  kaloryferze 1 obmyśla ja k  
rozstawić meble po przyjeździe 
rodziny. Bo przecież ja k  na j
szybciej trzeba ściągnąć tu żo
nę, dwunastoletniego Wolodię 
i maleńką Tam arkę. W arunki 
życia 1 pracy tu ta j, na Północy, 
nie są wcale gorsze czy tru d 
niejsze niż w  Sw ierdlowsku. 
W ołodia pójdzie do szkoły — 
te j samej, k tórą Iw an  G ołow in 
m iną ł idąc do osiedla. Rozma
w ia ł już  nawet z je j dyrektorem  
— drobną, skośnooką kobietą. 
Tam arka, tak  ja k  1 w  S w ier
dlowsku, spędzać będzie przed
południa w  przedszkolu, a żona 
Irena z żawodu felczer, znajdzie 
pracę w  tute jszym  szpitalu.

I  chociaż bardzo chce się 
spać, Iw an G ołow in siada przy 
stole 1 zaczyna pisać: „K ocha
na Irenko..."

K O N K U R S

„Poznaj iyci«  
Kraju Rad”

Na»* konkurs  trw a ł 
Co tydzień  zna jd ziec ie  na 

tym  m iejscu dw a pytan ia .
P ierw sze z nich:
O CZYM  C H C IA ŁB Y M  PRZE

CZYTAĆ W RUBRYCE „PO 
ZNAJ ŻY C IE  KRAJU RAD"? 
po w tarzać  się będzie p rze z  ca
ły  czas trw a n ia  konkursu . 

D ru gi#  z pytań k o n ku rso 
w ych będzie za każdym  ra 
zem  Inne. Nasze dzisiejsze  
pytan ie  brzm i:

JA K IE  O D ZN A CZENIA  PO
S IA D A  KOMSOMOŁ, K IE D Y  I 
ZA CO JE OTRZYMAŁ?

W śród tych , k tó rzy  nadeślą  
ciekaw e odpow iedzi na p ie rw 
sze pytan ie  I p raw id ło w e  —- 
na d ru g ie , rozlosow anych zo
stanie 5 ks iążek p isa rzy  r a 
dzieck ich . K ażdy zw ycięzca o- 
trz y m a  w y b ra n ą  p rzez siebie  
pozycję z li te ra tu ry  rad ziec 
k ie j.

W ypo w iedzi konkursow e  
nadsyłać należy w  ciągu dw u  
tygodni od chw ili ogłoszenia  
ko le jn ych  pytań na adres: 
REDAKCJA „SZTANDAR M ŁO
D Y C H ", W A R SZA W A , W SPÓ L
NA 61, zaznaczając  na k o p e r
cie „P ozn a j życie  K ra ju  Rad". 
W ypow iedzi należy op atrzyć  
czyte lnym  podpisem  I d o k ład 
nym  adresem .

A oto ko le jn i zw yc ięzcy  na
szego konkursu:

1) JOZEF KASICA (R udnik  
n. Sanem ), 2) H ELEN A  KO
W A LS K A  (W ołom in), 3) EUGE
NIUSZ ŻU K O W SK I (Jedn. 
W ojsk.), 4) M A R IA N  KOZERA  
(P łu dn ica , pow. Iłża), 5) W Ł A 
DYSŁA W  SZEJMAN (H an d ló w 
ka, pow. Łańcut),

k tó rzy  na pytan ie  „W  Ja
kich re jonach  Zw iązku  Ra
dzieckiego  kom som olcy - p io
n ierzy  zagospo daro w ują  nowe 
ziem ie?" odpow iedzie li:

w  K azachstanie, na S yberii, 
U ra lu  i Powołżu.

P rosim y Was, Koledzy, o 
zaw iadom ien ie  nas, Jak'* 
książki p isarzy  rad zieckich  
chcielibyście o trzym ać Jako 
nagrody.

g ra ły  50 spotkań, 7 — zrem iso
w ały  I 9 — p rze g ra ły .

D ru żyn y  rad zieck ie  g ra ły  z ze
społam i A us trii, A lb an ii, A ng lii, 
Belgii, B u łg arii. W egler, NRD, 
Da.nii, L ibanu , N orw egii. Polski, 
Rum unii. S yrii, F in land ii, F ranc ji, 
CSR, S zw a lc a rłl 1 Szwecji. O stam i 
m iędzynarodow y  m ecz sezonu  
w y g ra ła  niedaw no le n ln g ra d zk a  
d ru ży n a  T ru d o w y je  R ezerw y w 
T ira n ie  z re p re ze n ta c ją  ato llcy  
A lban ii 1:0.

M iędzynarodo w e ko n tak ty  p ił
k a rz y  rad zieck ich  stale rozsze
rz a ją  się. Obok trad yc y jn yc h  Już 
spotkań z d ru ży n a m i U ralów  de 
m o k ra c ji ludow ej I S kandynaw ii, 
w tym  roku  po raz p ierw szy  d ru 
żyny rad zieck ie  graty  w Belgii. 
Libanie , S yrii l S zw ajcarii.

W większości spotkali m ię d zy 
narodow ych w ystępow ały rad z len
ki a zespoły klubowe. W , tym ro
ku lednak, po d łuższej p rze rw ie , 
grata dw a m ecze rep re ze n ta c ja  
7SRR. D ru żyn a  narodow a poko
nała ja k  w ladcm n — Szweclę  
7:0 I zrem isow ała  z W ęgram i 1:1.

BER LIN . W dwóch meczach 
m iędzypaństwowych w  hoke
ju  N iemcy zach. przegrały ze 
Szwajcarią 4:fi 1 zrem isowały 
2 . 2 .

SZTO KH O LM , Jak donosi 
prasa szwedzka w  dniach 20 l  
28 grudnia odbędą się w Sztok
holm ie międzypaństwowe me
cze hokejowe ZSRR — Szwe- 
cja.

—  H  u  m  o  f —
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